
20 gr.

C ENY  OGŁOSZEŃ: p 0 ukseit 1 mm w  1 szpalcie 
(szer. szp. 22 mm) !>6 gr. W  tekście 1 mm w  4 szpalcie 
(szer. szp. 69 i m ) 3.— ZŁ Drobne za stówo 24 gr: 
Pierwpzi słowo tłusty druk (najwyżej 3 słowa) 40 fer.

Rok ii. I Nr. 172.

Kraków, sobota 27 lipca 1940 r.

Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcje ręko­
pisy bedą zwracane autorom jedyn)4 wcw as. gdy 
dołączone Zostaną znaczki pocztowe tt>'opłacanie prze­
syłki zwrotnej. Prenumerata miesłeńzna ,‘ ' 3  Zł., 
z odnoszeniem io domu 5 Zł. — Konto czekowe: 

W arszawa 658.

poszło no dno.
C  l a ł o  n a l o f  n i e m i e c k i c h  s a m o l o t ó w  b o j o w y c h  n a  k o n w ó j  b r g f g j s k i .  —  Z a t o ­

p i o n o  l i  s k r ę t ó w  h a n d l o w y c h ,  f a c z n r i  p o j e m n o ś c i  4 3 .0 0 0  t o n .  —  u s z k o d z o n o  
t r z y  o k r ę t u  h a n d l o w e ,  p o f c i n M o S #  12.000 t o i  i  d w a  k a n f r f o r p e d o w c e .

Berlin, 20 l ip * .  Naczelna komenda ar- 
"łnji niemieckiej komunikuje,;

Podczas uderzenia na anj lielskle wy* 
hw»™ południowe jcena z łodzi pościgo­
wych n' ntipckich zatopiła na południe od 
F\*rtlanJu wielki uzbrojony nieprzyjaćioł- 
ski okręt handlowy, pojemności 18.000 tan. 
śliski colMe.no trafieniu torpedy.

Mimo niesprzyjającej . pogody niemlec- 
1« ,! samolot) bojowe zaatakowały brytyj­
ski ruch okrętowy w Kanale l ,i Manche 
i u wybrzeża Anglji wschodniej, jak rów­
nież zakłady przemysłowe w Anglji po­
łudniowo-wschodniej i W Szkocji.

Jak już doniesiono przy tej sposobności 
został zniszczony konwój okrętów handlo­
wych, łącznej pojemności 17.000 ton. Po­
zatem: trzy dais ej okręty nindiowe otrzy­
mały cieżkie trafienia bombami tak, że 
należy sie liczyć z ich strata. Za a ta ko *a -

n zostały pozatem nakłady przemysłu lo­
tniczego Vickersa pod Weybridge, gdzie 
na lotnisku fani/cznem zni.z zono cztery 
stojące na ziemi nieprzyjacielskie samo­
loty. Zbombardowane zo. .ały pozatem za­
kłady przomysoł^e pud Grat Yarmouth i 
pod Glasgow

W  ciąt l ataku na angiołskie konwoje 
dochodziła nieraz do zaciętych walk po­
wietrznych miedzy niemieckiemi, a bry- 
tyjsuiemi samolotami myśli.— Kien. i, w 
.za .ie których sześć nieprzyjacielskich sa­
molotów zosi ło zestrzel ,iycCi.

W  nouy na 25 lipca odbyły eię ponowno 
naloty niupi zyjaełsli kie na Niemcy półno­
cne. Ataki bombowe nic wyrządziły szkód 
materjalnych.

Łączne straty nieprzyjaciela Wynosiły 
w dr 24 lipca 10 samolotów, z re i o iześf 
zostało zestrzelonych podczas v.alk po-

wieti zpycft, a cz*er_ zostały ..niszczone na 
Ziemi. Sześć samolotów niemieckich zagi­
nało. (p).

Berlin, 26 lipca. Niemieckie samoloty bo­
jowe i nurkowe odniosły we czwartek po­
południu i wieczni em ponownie znaczny 
sukces na Kanale La Manche.

Według i aJeszłych dotychczas wiadome, 
tai, z pilnie strzeżonej przez ;edn ostki 
marynarki i  lotnictwa konwoju, liczącego 
23 okręty; zatopiono 11 okręt ,v handlo­
wym łączrtej pojemności 43.000 ton, a dal­
sze trzy okręty handlowe, pojemności .2.000 
ton podpalono, względnie tan poważnie u- 
szkoiCzunw, że należy slię liczyć z ich całko­
wity etratą.

Pozatem udało sie podpalić jeden nowo­
czesny brytyjski kontrtorp cdowi lc, a dru­
gi poważnie uszkodzić.

Aleksandrio I Haffa znowu 
zbombardowane.

. Rzym, 26 lipca. Włoski komunikat wo­
jenny brzmi następująco: Główna'kwatera 
kirmji wEpikiej komunikuje: Włoskie es­
kadry tomicje skutecznie co m.&ai dowały 
ba*ę marynarki w Aleksandrii i oś udek 
naftowy w Haifie prZyczem uzyckano eze- 
reg celnych trafień i podpalono składy o- 
raz ruf. ner je, W  «/stkT samoloty wieku  
powróciły.

Nad Mal.‘ą włoskie samoloty myśliwskie 
Baatakowały, t r o iły  i  . d. żko isakodaly 
ezteromotorowy samolot1 angielski.

W  A fryce pólnocnei, podczas próby ata­
ku niepr y jaeielskiego lotnictwa nad Bar- 
dię, włoskie samolot} myśliwskie zestrze­
liły  trzy samoloty angielskie. Jeden z wło­
skich sanfiolotów nie p„wróeir. W  A fryce 
północnej zestrzelono jeden nit-przyjaciel- 
ski samolot podczas próby nalotu na Mas- 
saua. Włoskie samoloty zbombardowały 
pociągi i  składy na dworcu w Ghedaref w 
Sudanie. Jedna z włoskich kodzi podwod­
nych nie powróciła do s-wej b«zy. (p)

Parowiec „Ela Roy11 zatopiony 
przez łódź podwodną.

Madryt, 26 lipca. Do V igo przybił w > śro- 
Hę hiszpański okręt rybacki „Felix Monte- 
jiegro**, wioząc roabriKÓw angielskiego 
okrętu „Ela Roy“, pojemności 1000 ton, 
który podczas żeglugi z Cardlff z ładun­
ki m drzewo, został storpedówany przez 
łódź podwodną.

W  Palestynie Arabow ie 
>  wy tają za broń.

33 proc. plonów zniszczonych przez 
Arabów.

- fi) Walencja, 26 lipca. W związku z zaj- 
kfim l n i terenie żydowskich plantacyj 
pomarańczowych w Palestynie dudatku—o 
informują, że miały one miejsce p> zi de- 
wczy.-*tkiem na. terenach, połażonych mie­
dzy Tel AviV a Jaffą.

Według pobieżnych obliczeń Arabowie 
Zniszczyli około 20 proc. plantacyj poma- 
rańez, oraz 40 i>roc. urządzeń nawadniają­
cych. Wysokość strat, jakie skutkiem te­
go wynikną przy tegorocznych zbiorach, 
oblicza sią na 33 proc.

Przybierające na sile oburzę nie Arabów 
ba żydów pozostaje w związku z przyro­
stem w ciągu ubiegłego rok 1 ludności ży­
dowskiej o około 200.000 osób i w. kouse- 
kwHiie.ii tegó faktu przekroczeniem cyfry 
tej ludności, wynoszącej ponad pół mi- 
Hbna.

Żydaei besarabscy muszą opuścić
Rumunję.

Bukareszt, 26 lipca. Rząd rumuński Wyf 
dał jve .irtorek .ai-ząifzenie w myśl K tóre 
go wszyscy żydzi, p* jhu łżący z Besarabji 
1 północnej Bukowiny muszą w ciągu pię­
ciu dni opuścić kraj.

Zarządzeniem, tern w samym Bukareszcie

zostało dotkniętych ponad 600 żydów. Po- 
ziatem wielu podejrzanych żydów, pocho­
dzących z południowej, pozostałej przy 
Rimiuinji, części Bukowiny umieszczono w 
obozach koncentracyjnych. Dotychczas za­
aresztowano 112 żydów.

Bretończycy domagajc.t się 
własnego państwa.

Wydział wykonawczj
narodowej postanowił 

ielnego pań

Brost, 26 lipca. 
bretońekiej rady 
dążyć do utworzenia samodzii 
5tw; bretońskiegc.

jJookóła_ rady narodowej, _ stanowiącej 
zwierzi hnią organizację nacjonalistycznie 
Usposobionych związków hretońskich, gro­
madzą się te elementy, które od zakończe­
nia wojny światowej domagały się auto­
nomii dla Bretanji. Odnosi się to szcze­
gólnie do organizacji Breiz A k łao. Breta­
nia, składająca się z pięciu d apartamen­
tów, położonych na północnym zachodzie 
Francji, na daleko w morze wysuniętym 
półwyspie, jest, w odróżnieniu od . innych 
ozęśei Francji, zamieszkałych przez Roma­
nów, zamieszkała przez Celtów.

Samodzielne księstwu celtyckie Bretanji 
istniało do r. 1532 a potem, aż do rewolucji 
francuskiej, zachowało jeszcze daleko idą­
ce orawa autonomiczne w królestwie Fran­
cji. Głownem miastem Bretanji jest Reh- 
pes, liczące 100.000 mieszkańców, najwięk- 
bze obok Brestu (80.000 mieszkańców) mia­
sto hretońskie. Z ludności, liczącej dzisiaj

dwa miljony luuzi, jeszcze dzisiaj ponad 
miljor Aiwwi językiem bretońskim a tylko 
w miastach przeważa język francuski.

Mieszkańcy tej górzystej okolicj stano­
wią w dużej mierze kadry marynarzy i ry­
baków francuskich, a j  oni surowymi ka- 
tolikaihi. Ten fakt. jak również i to, że 
Bretanja podczas wojny światowej ponio­
sła nieporównanie większe straty niż inne 
części Francji, stało się przyczyną powsta­
nia ruchu, reprezentującego tendencję 
zmierzające do autonomii, a nawet tenden­
cjo separatystycznej domagając cię założe­
nia samodzielnego państwa bretońskiegu

W  związku z zamachami dynamitowemi 
ńa francuskie pomniki w oistatnieh lutach 
odbyło się wiele procesów prz Ełiiwko czo­
łowym przywódcom Bretończyków. W  r. d. 
po zaprowadzeniu prawa ..u.ienuogo, wie­
lu z tych przywódców zirstało rozstrzela­
nych. Przyczyniło sie to do wzrostu wpły­
wów radykalnego skrzydła Bretończyków, 
które domaga się całkowitej niezależności 
dia Bretanji.

Finansowe troski rząd t a

marsz. Petain0a.
' Zurych, 26 lipca. Rząd francuski jest 

przekonany, że przez pow-ót francuskiego 
ministra skarbu do Paryża, uczyniono 
pierwszy krok do odbudowy stanowiska 
stolicy jako gospodarczego i  finansowego 
centrum. Francji. Minister skarbu ma za­
chęcić swym przyk'ddem firmy prywatne 
do możliwie najszybszego pójściu w Jago 
ślady

W  ydał on zarządzenie, że walne zebra­
nia przedsiębiorstw lirową się odbywać je­
dynie w Paryżu. Zniesiono również mora­
torium bankowe, aby uruchomić cały fi- 
nausowy aparat kraju. Spodziriwaue jest 
również rychłe otwarcie paryskiej giełdy 
efektów, gdyż pierwotny plan podjęcia jej 
funkcyj w Viehy. został porzucony.

Problemem, który specj alnia in ter _ mje,

Pogłoski o przygotowaniach dc odjazdu 
angielskiej rodziny królewskiej.

Medjolan, 26 lipca. Turyńska „Gazettą 
dęl Popotó“ opublikowała' artykuł swego 
korespondenta lizbońskiego, v którym 
tenże pisze, iż angielska rodzina królewska 
przygotowuje się już do odjazdu do Ka 
nady. Istnieje przekonanie, że pogłoski te 
zostały potwierdzone przez to, iż inspektor 
„Scotland Yard“ F. W. Cameron, kierow­
nik straży ochronnej króla, bawił przeja­
zdem w Lizbonie. Cameron towarzyszył 
królowi w r. nb- w jego podróży do Kana­
dy i do Stanów Zjednoczonych

Krążą również pogłoski, że dzieci króle­
wskiej pary angielskiej przybyły już do 
Kanady i zamieszkały w Montrealu.

według sprawozdania dziennika „Neue 
Zurcher Zeitung“ z Vichy, jest

zaopatrzeńio terenów okupowanych 
w odpowiednią ilość banknotów.

Bank Francuski, po długiej węirówce, 
osiadł narazić w Clermont-Ferrand, gdzie 
też znajduje się drukarnia banknotów. Zao­
patrzenie terenów nleobsadzonych w bank­
noty nie natrafia zatem na specjalne tru­
dności, Wydatnem odciążeniem jest tak z*5 
i to, że ludność zaopatrzyła s ię  przazorme 
w gotówkę. Natomiast na terenach o kupo-, 
wańych, skutkiem wyjazdu urzędów pań- 
stwuwych i banków, daje się odczuć brak 
obiegowych, środków "-łatniczych. Wydane 
przez niemieckie władze okupacyjne bony 
kasowe wypełniły' tę lukę tylko częściowo- 

Inna sprawą, która również sprawia nie­
mało trosk rządowi Petaina, jest

szczupłość zapasów benzyny.
Ruch samochodowy Jesi bardzo Ograniczo­
ny, a jako uzupełnienie ruchu kolejowego, 
-dgrywa bardao nieznaczną ~olę. Koleje 
żelazne, o ile wogóle mogły być pa i  ów­
dzie ui uchomione, naaiazie są przeciążone 
transporiami powrotnemi^ uchodźców, 
i,Neue Zurcher Zeitung" muwi w swem 
Bprawozidaniu o 10 ntiiljonach uchodźców, 
poza Belgami, poduZ«s gdy (raueuski. mi­
nister komunikacji określa^ licizbę uchodź­
ców tylko na sześć miljonów.

Benzynę oddaje się do iyspozycji i-ylK, 
dla przewozu środków żywności itp„, pod­
czas gdy .

prywatny ruch samochodowy 
wogóle jest zabroniony.

W ruchu lokalnym coraz większe zastoso­
wanie znajdują konie.

Poczta została uruchomioną na terenie 
całej Fr ocji, aczkolwiek narazić funkcjo­
nuje z dużemi opóźnieniami. Obrót tele­
graficzny i telefoniczny został uruchomio- 

y jedynie na terenach nieobsadzonych. Na 
lerenach okupowanych ogranicza się ruch 
telefoniczny do ruchu miejscowego.

Wszystko to są stosunki, któr, w tak 
Ikrótki czas po zakończeniu działań wojen­
nych uh iina >ą byt uwurane za ano. m-Jne, 
co jednak przez prasę francuską, a nawet 
przez władze, rie jest właściwie oceniane. 
Ostatecznie bowiem Francja poniosła po­
rażkę nie bez swej winy.

Gelem przyjścia, z pomocą przemysłowi, 
rząd francuski, według doniesień agencji 
ILavasa, wydał

uetawę e kredytach,
która przewiduje możliwość przyznawania 
krótkoterminowych, pożyczek państwowych 
aż do wysokości 200.000 franków. Kredyty 
te są przyznawane przędęwszystk>em na 
wypłatę ponsyj po podjęciu pracy.

Dalsza ustawa zmierza do ułatwienia od­
budów/ rolnictwa: Ustawa ta podwyższa 
niepodzielną W-Tsokość rodzinnego, stanu 
^osiadania z 200.000 na 400.000 franków. W  
sipecjalnem uzupełnienia uregulowani 
sprawę podciiągnięcia pod tę sume także i 
bydła oraz ruchomości.

Aresztowano ponad 500 zwoiennik6w

. Sztokholm, 26 lipca. W  angielskiej Izbie 
Gmin ciwiadczył minister spraw wewnę­
trznych na zadane mu py+anie, że liczba 
nakazów aresztowania, wydanych ńa daw­
nych członków ruchu Mosleya, przekro­
czyła 500,

Irańska praw ostrzega.
Tehei an 26 lipcu Irańska prasa, obol 

now ycb ataków na towarzystwo „Anglo- 
Iranini-Oil Company*1, -ł mieściła w tyci 
dniach Atrzeżeni0, aby nie doszło do tego 
by rząd irański widział się rmin zonym 
„Tęalizując swoje demarche, dojść dc 
skirajnej grąnicy, aby móo wykonywa! 
awoj« konstytucyjne prawa**.
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Zbrodnicze projekty
w rejonie morza Śródziemnego.
W eygar.~ow‘ zlecano przeprow adzenie przedsięw zięcia w Salonikach .  —  Fałszywa  
nazw y d la  ukrycia opem cyj wojennych. —  Ofensywa niem iecka p rzekreś liła  
wszystkie rachuby .  —  Ucieczka Anglików do portów w Kanale p rzyczyn ia  się

do za łam an ia  francuskiej  l « v  bo/owej.
— Kraków, 26 lipea. Publikujemy dal- 

szy ciąg francuskich dokumentów z maja 
191C roku.

Dokument Nr. 33.
List Gamelina do Weyganda z te maja 

ik" W  planOAanem przez sprzymierzo­
nych przedsięwzięciu v Salonikach nastą­
pi czasowe opóźnienie. Mimo to jednak 
Weygand otrzymał polecenie prowadzenia 
dalszych przy gotowa A.

Naczelny dowódćj armji lądowej
Wielka kwatera główna 10 maja 1940
Sztab generalny
Biuro trzecie
Ni 911'3 F. T.
Głów.nu-do wodzący jramelin.
Szef sztabu generalnego obrony krajów.
Naczelny dowódca ąrmji lądowej.
Do Komendanta francuskich sil mor- 

Bkich w obszajwe wschodnim Morza Śród­
ziemnego.

Ściśle tajne! W  telegramach No 1429- 
1432 ż 29 kwietnia podkreśla! Pan konie­
czność poparcia akcji obronnej państw 
bałkańskich przez zasilenie ich z naszej 
strony możliwie szybko powaaaniejsaemi 
posiłkami. P izy  tej okazji wyPaSił Pan 
prośbę, aby, wykorzystując obecną chwi­
le, kiedy Morze Śródzi™. ino jeszcze jest 
wolne, wysłać Panu natyeLn iast posiłki 
w postaci dwóch grup samolotów myśliw­
skich (minimum), c®terech grap samolo­
tów bombo vych, iw ie  dywizje piechoty 
kolonialnej, dwa bataliony wozów pancer­
nych D.

Mam zaszczyt zakomunikować Panu, że 
gabinet wojenny, któremu to zagadnienie 
zostało przedłożone, uchwalił na swojem 
posiedzeniu w dniu G maja, aby wspom­
nianych Jednostek nie wysyłać w  obecnej 
chwili do Lewantu. Uchwale umotywowa­
no n ustępuj ąa*t

1) Należy przyjąć, że jeśli WłocKy roz­
poczną akcje wojenną przeciw sprzymie­
rzonym, to sianie się to po uprzedniem za­
pewnieniu pomocy ze strony niemieckiej. 
tW związku z tern należy przypuszczać, że 
akcja bojowa przyjmie LZybki obrót "na" 
froncie północnym i  niezawodnie również 
na froncie południowym. W  tych warun­
kach okazuje sie bwestją nieodzowną wy­
granie bitwy przez Francje i w tym celu 
przeważająca cześć naszych materiałów 
wojennych musi być użyia w tej bitwie.

2) Przedwczesne wzmocnienie bojowe 
Lewantu uk«zaje sag jako mniejsza konie­
czność, bowiem w wy paijku wszczęcia 
działań wojennych przec iw Włochom wy­
stąpią prawie w równej mierze Trudności 
w przewiezieniu transportów wojskowych 
z Lewantu do Salonik, jak przy transpor­
tach z Francji lub A fryk i północnej tam­
że, a  to z  jednej strony z powodu stosun- 
kowo szczupłych możliwości wyładow­
czych portu w Bejrucie, z drugiej zaś stro­
ny z powodi obaw i niemożności zagwa­
rantowania już na samym początku swo­

bodnych połączeń z Morzem Śródziemnem 
i ochrony transportów konwojowanych 
przeciw atakom lotniczym,

Z tego względu ważnem jest dla Pana 
zagadnienie Dodekanezu. Sprawa wysła­
nia jednej dywizji jako wzmocnienia na 
Wschodzie uzależniona jest od natychmia­
stowego udzielenia zgody Turcji nasiacjo- 
nowanie tej dywizji na terenie Traeji. -— 
Chociaż w obecnej sytuacji nie mogę Pa­
nu wysłać żądanych posiłków, to już obe­
cnie wydałem konieczne zarządzenia w 
kierunku:

a) przyspieszenia wysyłki oddziałów, ma­
jących stanowić uziupelnienie Pańskiego 
korpusu ekspedycyjnego, którego trans­
port znajduje sie w przygotowaniu.

b) możliwie szybkiego wysłania z Fran­
cji do Salonik silnego oddziału uzbrojo­
nego W broń przeciw!otmeaą.

Admiralicja wydała już wszelkie zarzą­
dzenia w celu wysłania trzech okrętów 
transportowych. Okręty te pozwolą Panu 
na wysyłkę pierwszych oddziałów Pań­
skich sił bojowych ao Macedonii.

Zdaje sobie sprawę z tego, że te zarzą­
dzenia nie dają Panu tych środków do dy­
spozycji, na które Pań słusznie liczył, tf- 
ważam przeto za stosowne zwrócic powtór­
nie uwagę Pana na niniejszy projekt, tek, 
jak ja uważałbym za stosowne przedsta­
wić swe ją akcje i  udział sił bo jot. ych kor­
pusu ekspedycyjnego przy uwzględnieniu 
obecnej sytuacji i  dysponowanych środ­
ków, które należałoby wziąć w rachubę- 
Byłbym Panu wdzięczny za zakomuniko­

wanie mi Pańskich poglądów na sprawę 
powyższą.

Złożyłem u rządu wniosek o przekazanie 
w Pana ręce »  ^czelnego dowództwa nad 
wuzystkiemi oddziałami bojowemi sprzy­
mierzonych na Bałkanie. Równocześnie 
złożyłem wniosę! o przekazaanie obszaru 
wschodniego Morza Śródziemnego podroz- 
kazodawstwo naczelnego dowódcy francu­
skich bojowych jednostek perskich. Zdaje 
sobie sprawą z tego, że żądani© Pana jest 
ciężki© do speb ienia i  nieprzyjemno. Je­
stem pewny, żo to zadanie, het względu na 
trudności, doprowadzi Pan z powodzeniem 
do końca. ,

Naczelny dąwódoa aił lądowych 
Gamelin.

Dokument Nr. 34.
Notatka francuskiego sztabu generał, 

z 15 maja 1940 r.
Szyfrowe nazwy eełem ukrycia zontianęo-
nyćh operacyj sprzymierzonych na Mc.zu 
Egejski*™. Honduras równs salonikom.

wSe zarządzeń’ przewidzianych w wypedk® 
wszczęcia operacyj na Morzu ipgejskiefflj 
zostało posianowione, ż© od chwil1 oł>rci.vj. 
używanw będą zarówno w Mstr ih, 3 
w telegramach dotyczących tych kwcSW" 
nazwy szyfrowe, a mianowicie!

dla Salonik— Honduras 
dia Krety — Gwatemala 
dla M ilo — Argentyna 
dla Salaminy — Chile 
dla Navarin — Kolumbia 
dla Argostoli — Boliw.ja 
dia Grecji — Ekwador 
dla Turcji — Brazylia.

Zarządom©' powyższe 7 o stal o podane .d© 
wiadomości generałowi Weygandowf 
legacji francuskiej przy m i ęBsyal iancKiW 
komisji stndjów wojskowych, admiralicji 
i naczelnemu dowództwu broni lotniczej' 

za generała majora 
Koeltz.

Dokumint Nr. 35 .
Ust franc. sztabu gen. do Weygatida 

z emm 27 maja 1940.
wtebee nfenzywy niemieckiej akcji 
Honduras—Saloniki pod znakiem 
zapytania. Francuski -• 'ab gene­
ralny odmawia zapowiedziane po­

siłki artylerji przeciwlotniczej.
27 maja

Głównodowodzący armji lądowej 
Wielka kwatera główną.
Sztab generalny- Biuro 3, 
N r lu2S4 F. T. 15 maja 1940. 

Notatka!
Nazwy szyfrowe! Tajnel

Celem uniknięcia n-i “dyskrecji &pra-

Nr. 1219/3 F. T.
Arcoie do Arbatrosa.

Odpowiedź na telegram Pana Nr. 53/3® 
tW. z. 26. 5.

iWyslauio grtrpy dział pTOecdwlołinicByw
T,5 cm o m  3-eh bąteryj dział przeeiWiW- 
nicsych 2,5 cm, jak  to przewidziano w w  
peszy 579/3 E. M. G. z 14 maja przez s > a , 
rała Vuiłlemin. j©§| w iązane z wylądowa­
niem ntraij' przedniej w Honduras, — 
sownie dc mego tMćg tenłu 860/3 F. T. P 0 
maja.i mego listu Nr. 911/3 F. T. z 10 maj4-

Ponieważ w wyniku obecnej sy  nacji 
pepacjn sfoją pod znakiem aapytania} pr?w 
te w Mpeenej ©hwili nie mogę spełnić istop' 
rr ty.hej do mnie prośby, d wzmocnieni®1 
artylerją przeciwlotniczą.

Pieczęć, Za generalnego wodzu*
flił lądowych 

generał major Doum©ng»

Kahstrofa.iita s tuucja 
w Gibraltarze.
Widoczne znamiona klęski słodowej.

Rźym. 26 lipca. Agencja .Stafanl da- 
nofcl z Algecirss, £e według wiadomości, 
dochodzących tu z Gibrall aru eytuacja 
twierdzy uważana jest za katastrofalną.

Goraz bardziej daje sie odczuwać brąfk; 
najniezbędniejszych artykułów żywnościo­
wych. Życie handlowe przestało istnieć, a 
kwest ja zaopatrzenia załogi twierdzy w 
żywność staje sie coraz bardziej niepewna, 
tak, że należy się spodziewać klęski gfe- 
aow ej.

Wszystko to kładzie sie n i ksrb przy­
stąpienia Włoeh do akcji wojennej i sta­
łemu patrolowania mor»a przez jednostki 
włoskie. W  rzeczywistości sytuacja przed­
stawia sie w ten sposób, że przed przy­
stąpieniem Włoch do wojny przedstawiała 
żegluga handlowa bardzo poważne znaoze- 
nie dla Gibraltaru, o czeem świadczył fakt,

iż  yr niektórych dniach ratn fmyweło alt 
do 180 parowców w zatoce i parcia glliral-
tarakim.

Od 10 czerwca liczba zatrzymujących sie 
tam statków handlowych zmniejszyła sie 
niezwykle szybko do obecnych rozmiarów, 
przyeiceui skutki Omijania Gibraltaru 
przez jednostki floty handlowej odbiły sie 
fatalnie na sytuacji twierdzy. W idu Mipr 
ców gamknęlo swe przedsiębiorstwa, I an t
sLi. P f, Mórych właściciele wyjechali d 
Marokka, stoją pustka. Kwesija zaopa
trzepią w Żywność (nielicznych, a przeby- 
wających w Gibraltarze osób, staje sie có­
ra/ bardziej trudna, Coddennie odbywujg 
się naloty nieznanych samolotów Wywią- 
dowczych ce pociąga za sobą wprawdzie 
bardzo eliną, ale równocześnie bezskutecz­
ną kanonadę artylerii pttteelwlotniezej.

Przyjęcie u króla Karola.
Bukaroszt, 26 łipea. Delegacja „Żelazn®! 
gwatfdji“, która to organizacja była prz®* 
Ł,laaow“ na przez wład. e. lecz po ostatnicn 
zmianach w połityee Tumańdkitj ąner™ 
bierze udaiał r  kim^owianiu sprawami 
stwowsini, Kosteła przyjęta we czwarte® 
wieoooreir pa-ez króla Karola. ,

Delegacje prowadził Horia Sima w J®?* 
łąch politycznych Bukaresztu istnipi® 
przekonań-, .  ust e ! 0
iowl memorjal w  s^atewue" kierowania Par'1 
tją zjednoczenia państwowego.

Niebyło wypadku eksplozji bomu 
w Kanale p-namskim.

(§) Waszyngton, 26 lipca. Minlsterslwd 
wojny zdemontowało opublikowane przed 
radjoisteco© Stanów Zjednoczonych do ni©'4 
sienie z Bilbao, według którego miała eke« 
plodować bomba w urządzeniach śluzy K** 
nału Fanamskiego w miejscowości Pedrd 
Miguel, przyoaem rzekomo miało zginąó- 
6© osób.

TADEUSZ SAS.

d a  p a c y * . . .

Mówcie sobie, cbbekiite, wierzcie, 
lbo nie, ale ja  powtarzam zamsze swoje: 
iemasz przesądu, ani tak zwanego pogar- 
Liwle prz-tm ntedowiarzonych „pózytywi- 
;ówM babskiego zabobonu, prognostyku, a 
właszeza prżecasufsia, któreby nie okazało 
e często uza# idnionem. Coś w tom jed- 
ak jest... co sie wytłumaczyć me da! Bo 
■udno przecież objaśniać zawsze ptszi sf 
o przypadkiem łub _ jak imś niezwykłym 
łbiegiem okoliczności", adbo też uroje-

Jafca ich łączność, jaki .wewnętrzny zwią- 
k tych pozornie nie mających mc wspob 
)go ze sobą zdarzeń i wypadków, to juz 
e moja w tern rzecz i nad tern nie mysie 
raz głowy sobie łamać... zresztą nie wię- 
yłbym sam np. w przeoziucia, gdyby nie 
swne osobiste przeżycie...
— Cóż te takiego? — zapytaliśmy ehó-
111. , .
— Cierpliwości! Opowiem wam chętnie, 
j już po kolacji. ,
E4j°dy więc po kolacji, przeszliśmy do 
lonn na czarną, wuj rozsiadlszy sie ®ze- 
ko w  fotelu i "łapali a szy cygaro, rozpo-
™ * • » 
-  To, o czeio chce wam opowiedzieć, 
irzyło sie równo 26 lat temu, a więc w 
ńrwszym roku wielkiej wojny. Przydzie- 
15 do szpitala „jubileuszowego" w Wte- 

1 jako „Oberarzt", poznałem tamże 
Odego poru< znika ułanów, Zygmunta 
. *  pod Lwowa, który ranny w brzuch w 
srwszej bitwie pod Kraśnikiem, pozosta­
li w mojem leczeniu.

te serdeczny, przemiły chłopak, któ- 
Jo polubiłem od pierwss e j chwili, natra- 

na równą sympatją.4 u niego.

Kiedy wydobrzał już tak, żo mógł jako 
rekonwalescent opuścić szpital, spędza li ś; 
my razem wszystkie wolne wieczory i 
y wczas przekonałem się, że mój przyja­
ciel je d nałogowym „erok menen" 1— ia- 
kńvh mało, dla którego miłość była równi© 
nieodzowną pptrrebą organiczną, jak P°- 
wieti-ze, światło i  pokarm.

Musiał —- jai twierdził sam o soibie — 
oddychać, żyć, karmić się pon roste „m iło­
ścią", kąpać się w je j życiodajnych pro­
mieniach, bo inaczej usechłby marnie, jak 
kwiat bez słońca i wody. „

To też uprawiał tę „miłość dla miłosca 
z calem koneserstwem, nasją i systema­
tycznością szukając wciąż nowych, wciąż 
różnych emocyj.

Jakiegoś wieczoru byliśmy u Ronache- 
ra, W  pewnej chwili —- podczas pauzy — 
spostrzegłem, jak Zygmunt patrzy się u- 
porezywio w s t r o n ę  jednej z loz. Praygląd- 
nawpzy się przez lornetkę, ujrzałem nie­
zwykle piękną brunetkę, o cudnych prze­
pastnych oczach i brzoskwiniowej cerze, 
w otoczeniu kilku cywilnych panów i ka­
pitana artylerji.

—• Cudna, cudna! — szepnął do siebie 
Zygmunt, mieniąc się ize wzruszenia na 
twarzy. — K t„  to moż© być?! Z pewnością 
Polka! Muszę ja  poznać...

I  pozna! j i ... Była to, jak się okalało — 
istotnie Polka,, ‘.wygnanką11, bogata zie­
mianka z fsaińóckiegcr, a przyt< m ciepłą 
wdówka, którą zamieszkiwała piękną w il­
lę w Hitzing. pod Wiedniem.

J od tej chwili mój Zygmnnl zmienił się 
nic do poiznania. Swoboda i fryWolna bez­
troska. które nie opuszczały go ani na 
chwilę, znikły gdzieś zupełnie; zanwąży; 
łem z przykrością, że mnie unika, że coś 
ukrywa przede mną, bo — jak dotąd _ — 
zwierza! mi się szczegółowo ze wszystkich 
swyeń miłosnych perypetyj. Zrozumiałem 
więc, że teraz nie jest to zwykła „ąwantur- 
ka miłosna", ale głębokie uczucie, które 
owładnęło nim. całkowicie, a de czego Ute 
chciał się widocznie przede maa prayznać.

A le nie musiała to bye — jak i ię zwykło 
mówić —- „szczęśliwa miłaśe“£ bo widzia­
łem, iż cierpi, na co wskazywał często bo­
lesny skurcz twarzy, który nie uszedł mej 
uwagi.

Jednego dnia zaproponował mi. abym 
poszedł z nim razem do pani... Olgi na 
seans spirytysty» ,ny.

■ 'go Iziłem się chęrnie i  poszliśmy.
Jeden wieczór, spędzony w gościnnym 

oomu pani Olgi, wytłumaczył mi tę nagła 
metamorfozę mojego przyjaciela, P ' ni 
Olga była syreną — uwodzicielką, igrają­
cą z uczuciem dwóch żako ihanyeh w mój 
po uszy, Zygmunta i kapitaną W...

— „Biedny Zygmunt” — rayśls łem. pa­
trząc nię ma tę podwójna grę, jaką prowa­
dziła, unikając wszy? vfięgo, co mogłoby
wskazyw-aĆ ńą wyróżnienie jedńęgo z nich, 
Chociaż v idocznem było, ze ani jeden ani 
drugi nie zdawał się być zadowolonym z
lego „równomiernego" traktowania, a 
spojrzenia, jakie wymieniali ze sębą nie 
świadczyły bynajmniej o wzajemnej do 
siebie sympatji.

Czułem instynktów "ie, że prędzej czy 
później -przyjść musi do wybuchu między 
nimi. I  dlatego opinja moja, jaką w; gło­
siłem w drodze powrotnej dó Wiedńia, 
brzmiała jak następuje: „Kokietka, bawią­
ca się tobą; dlatego lepiej byłoby dla cie­
bie. abyś wyperswadow ił ją śobte!"

Bo wkońcu, cóż miałem mu innego ra­
dzić! .

Zbliżały się święta Bożego _ Narodzenia. 
Ponieważ z powodu napływającego wciąż 
coraz gęściej „malei-jału operacyjnego11, 
przysyłanego z różnych pobojowisk, nie 
byłe mowy o urlopie, musiałem święte spe- 
dżić w Wiedniu. A zresztą, dokąd mit l'em 
jechać. kh dv GaRoję „Okupowały" woj»ka 
rosyjskie?!

w podobnej sytui*' j i  znala.»ł si« i  Zyg- 
muut, mając rodziców we ''Wschodniej G»- 
Ucak

W  przeddzień w ilji wpadł po dtuższćj 
niebj mości do mojego pokoju ordynac».i- 
negc i już w progu oznajmił mi, że jesteś­
my zaproszeni ną w ilje od pani Olgi.

— Chwała Bogu! — zawołałem ze ^zezerą 
radością- —  Tak więc tradycji etanie się 
zadość, a nam przecież, będzie o wielo m  lej 
zjeść na obczyzn- 1 „polska wilję11 wsroa 
sweieb. Nieprawdaż?

— Tak, tak — yybąknąl Zygmunt i od­
wrócił się pagle, podchodząc do okna.

Umówiliśmy się zatem, że bH  5 czekał na 
niego w szpitalu i oszóstej mieliśmy razem 
pojechać ra Hitzing. K iedy miał już o- 
dejść. podszedł naiaz ku mnie i uścisnąw­
szy mi mix-no ręce, pocałował mnie nagi© 
w oba policzki.

Przyznam się, że zarkoczj ł mnie ten rtr
fly i niezwykły wybuen czułości ze stroni 

ygm inta, a zer arem aaniepokoił.
— Co tobie, Zygmuncie? — .spytałem.

- Nic, nic, Stefku. Przypc>inńiałem so­
bie tylLo, jak byłeś zawsze dla mnie do­
bry — i  odwróciwszy się, wyszedł szybkoi 
z pokcju...

W  dniu w ilji, uwolniwszy się u komen­
danta szpitala, czekałem niecierpliwie na 
Zygmunt i- Kiedy- nie aaclcJiodził do szó- 
stoj. postamowReni już nie i izekać dłużej, 
przypuszczając, że zastanę go jeszcze w how 
tełii (a mieszkał w „Tirolernofie'" na Amna- 
gąsse). W  hotęlti oświadczono mi. że ps-O 
porucznik nie wrócił jeszcze z miasta.

— Chyba pojechał już sam beze mnie, za-« 
pomniawszy o naszej umowie — pomyśla­
łem sobie i nagle niepokój jakiś mną .oh 
władną!. Chciało] a znaleźć się jakńajprę- 
dzej w Hitzing, aby przekonać się, że nie­
pokój mój by! nieuzasadniony.

Już w przedpokoju dochodziły mnie '•'ży­
wione głosy zebranych licznie u pani O lgi 
gotei,

— - A  gdzież pa® porucznik?! — przywi­
tała mnie pąpi domu.

— Przypuszczałem, żo jest już tutaj -**



f ttkq była propaganda mocarstw
zachodnich.

anreryk. naświetla agita cję angielsko francuską, -  
świat jest lepiej poinformowany o niemieckiej armji'

t a *  William B'rd, któ- 
Fujrt S° kapitulacji Francji przebywał we 
■k® « y  J®*' przedstawiciel dziennika 
**i»ach ? ®4n“> zajmuje się obecnie na
ProitaB j  1'ana angielską i fiar^uską 
l i  lu.aar-dą od chwili wybuchu wojny ai
Wl i Francji K '  d°  Ho,andji> Bel"

.zazna©za, że sztaby generalne frau- 
i angiels^j były źle poinformowane 

6 niemieckiego prowadzenia woj- 
teń , 3 “ ^ °  sztaby te zachowywały sic w 

’ jakgdyby były o wszystkiem 
naród 3 !powładomione. Pozostawiały ono

}W kfcu? zupełne;i niewiedzy, aż do chwili, 
«ą ni/®3 naród ten spostrzegł, że Niemcy 
r°%< " ■ Przędna ootce-a woienna. wzo->0 . ■—JO-rzędną potęgą wojenną, wzo- 

i . sprężyście kierowaną. Rozpatrując
.^hisze wydarzenia Bird wproś t_ nie 

P°jąć, jak cały świat mógł przyjmo- 
Ę^opagandę skoalizowanego dowć dz 

^^Jyąneuskiego i  angielskiego mini- 
A v nnformacyj.

Magiuota miała być fortyfikacją
“ pokonaaia. Niemcy nie miały nigdy

Siły n « tym odcinku. Jeśli zaś uczy-
®r un zdobnego, wówczas zostaną ani 
- ' Niemcy nie podejmują żadnych

ponieważ nie mają woale samolo- 
■łS°4a idja i Belgjii .-ą nie dn zdobycia, 
^Pe wini ano naród jeszcze dziesięć ty- 
temu i to zupełnie poważnie, 
silniej wskazywano na obecność 

• Nowozelandzkich i austrulijsiulch w 
îetr • Zapewniano, ż© napadnie się na 

Sądy prze® Bałkany od tyłu. Zaskąku- 
z Egiptu i Syrji ode tnie Niem 

■"‘Hm wó® nafty z Kaukazu. Dzięki soju- 
%tv0lnu układowi tureeko-angielskiemu 
y^ynarka wojenna’' roocars tw zachodnich 
eDrjhe1 na morze Czarne. Poziatem Niem- 

zostaną złamane przez blol idę. 
foS. rodzaju zapewnienia szerzono wśród

S«w i.
n» * do rozpoczęcia niemieckiej ofensy w> 
tyjJ^nhodzie Bird zwiedzał poszczególne 
;t«i - frontu francuskiego. Tam spoty- 

8tale z wysokimi oficerami francu- 
" '  jjjf tajnej służby. Ci zapewniali go. że 

SjA niemiecka przewyższa wprawdzie 
ością armję francuską, ale nie dy- 

j5Mo odpowiednią ilością wyszkolonych 
’6rów i podoficerów i t. d. Jaką korzyść

* 0 ; » / ( światowego zapasu złota
/ n ą jd id je  się- w  U S A .Ui

^ ^ y t g t o n ,  26 lipca. Amerykańskiemu 
J ^ W s tw u  skarbu przyznam o k wotę 

li Sj)rn't00 dolarów celem umożliwienia mu 
doU^.Ndzenia złota wartości 5 miljardów 
VęJrów a Nowojorskiego Banku Związko- 
b3° de skarbca Ameryki „Knox“. Ten oł- 

transport złota okazał się konie- 
ponieważ rezerwy zioża w No mro- 

j | A  Btraiku Związkowym, skutkiem 
w » » « j o  dopływu złota z Europy stałe 

■da«Jają,
“ “ W  złota nastąpi w pociągach pam- 

i, ® których każdy przewiezie 100 
ów dolarów. Po przewiezieniu togo 

Knox“ będzie zawierał połowę a- 
skiega stanu posiadania złota. 

—  20.4 miijarda dolarów, co stanowi 
lłrocsnt światowego zapasu złota.

w

możo przynieść wielka nawet armja, jeśli 
nie posiada odpowiedniego kierownictwa?

Zwierzchnie koła armji francuskiej wy­
jaśniły Birdowi, że niemiecki© kierownie- 
two wojny uczyniło niąd nie do naprawie­
nia, że już w r. 1939 nie rozpoczęło wojny 
błyskawicznej przeciwko Francji. Wów­

czas sukces byłby jeszcze mtożEwyt ̂ Tenasr 
ma być ©a późno i Niemcy o tera. wiedzą. 

Słyszało się także narzekania, że nie­
mieccy lotnicy nie nawiązują wałki. Gdy 
już raz doszło do jakiegoś potkania tu, 
we dług sprawozdań francuskich i  angi 1- 
Sikich. dwie — trży maszyny „Curfaisis" ni­
sze z>ły dale eskadry Messeonschmdttów.

Nawet po porażce francusk.,-angielskiej 
to Norwegji nieustannie ryzyncwano wiel­
ką klęskę. Według przed, fcawień obydwóch 
komend naczelnych nic się w sytuacji nie« 
zmieniło, pd granicy szwajcarskiej aż do 
Kanału wojska sojusznicze stoją zwarcie 1: 
twardo, i pozostaną tam, a czas pracuje na' 
korzyść mocarstw zachodnich,

„Tak — pisze Bird -  • pracowała propa- 
ga iaa w zimie 1939/1940. Dzisiaj jednak 
świat jest lejpiej poinformowany o armji 
niemieckiej".

Brytyjska flota . vschodkio-aqatycka 
opuściła Singapur.

Zbiórka marynarki ang. na morzu śródziemnem -  oto skutki strat morskich.
=  Tokjo, 26 Iipea. Według informacji z 

poinformowanych źródeł, brytyjska floi. 
v. jchodnio-azjatycka jpuściła Singapur, u* 
dając się prawdopobnie na morze Śród­
ziemne i do punktów afrykańskich. , 

Ostatnio zwrócono uwagę na fakt opusz­
czenia W enów mojrahieh *  okolicy Singa­
pur przez lotniskowiec „Eagłe“ (poj. 22.600 
hr. t. r.), i  inne jednostki floty bryty jskiej. 
Jeszcze przed niedawnym czasem krążyły

one demonstracyjnie w tym rejonie. _ 
Odnosi się powszechne wrażenie, że po 

ostatnio poniesionych strasach na morziu w 
Europie, Anglja pilnie zapohrzebowuje jed­
nostki morskie i zamierza je  ściągnąć na 
morze Śródziemne. Obserwa tiJirry inf ormu­
ją, że Daleki Wschód został ogołocony z 
‘bojowych jednostek morskie! ao tego stop­
nia, iż Angljia nie będzie w Sitanie nadal 
chronić Singapur, (p)

Rum unja a  państw a osy
Bukareszt, 26 lipca. Zdaniem kół poli- 

t><«nyeh, blisko tojących rządu rumuń- 
ski»uc, celem podróży rumuńskich mężów 
, t«',u do Salzburga i Rzymu ma być zbli­
żenie Ftumivji do mocarsiu osi i przypie­
czętowanie tego zbliżenia, jeśli to będzie 
koniecznem, odpowiedniemi cr arami

Ta decyzja rządu rumuńskiego odpowia­
da życzeniom narodu rumuńskiego, który 
ma duśc, zdaniem powyższych kół, udawa­
nia wielkie potęgi, jeśli wojna zachodnia 
wyjaśniła, jakiej siły faktycznie ,rair. >i a, 
aby móc stać się prawdziwem mocar­
stwem. Z drugiej stromy oidstąpienie Bes- 
arabji na rzecz Unji Sowieckiej dobitnie 
każdemu Rumunowi ndowoidniło, że Ru­
munja siły tej nis posiada.

Życzenie ostatecznego wyjaśnienia sto­
sunków do Niemiec wychodzi nietylko ze 
sfor rządowych i samego narodu, ale także 
ze Jtruiy króla, na którego,-- ja3s 'powiada- 
ją, stańówisiJio króla Gustawa szwedzku - 
go nie pozostało bez wpływu.

Nastrój, w którym"rumuński premjer ■ 
rumuński minister spraw zagranicznych

udają się w podróż di> Salzbnnga i  Rzymia, 
pełen‘ jest przeświadczenia, że wyjaśnienie, 
do ktćiego isię dąży, wymaga dla dobra 
Rumunji, pewnych ofiar 'terytorialnych, a 
z drugiej strony pełen jest zadowolenia, że 
rządy „iemieeki i  włoski, prze® swoje za­
proszenie na osobistą rozmowę, uznały ży­
czenia rządu Gigurtu co do porozumienia.

Fakt. iż wizyta w  Rzymie nastąpi bezpo­
średnio po naradach z rządem Rzeszy, od­
powiada -życzeniu rządu rumuńskiego za­
dokumentowania zrozumienia dla jedno- 
myślnoiści mocarstw u.si, jak również od­
rzucenia wszelkich prób dawni e jszych ga­
binetów rumuńskich, które usiłowały wy­
grywać Rzym przecie Berlinowi lub Ber­
lin przeciwko Rzymowi.

Sfery bukareszteńskie zdąją sobie spra­
wę z tego, że po wyłączeniu Zachodu, poro­
zumienie trzech wielkich potęg kontynen­
talnych Ros jj, Włoon i Niemiec uniemożli­
wia ‘ ‘pb Wt ó rżeń ie ' dawńiej sz eg o x>odpalaihda 
nałkańskiej becaki ppoehu z zewńątrż i żw 
0'becnie, zgodni" z życzeniem mocarstw osi, 
chodzi o to, aby wprowadzie wewnętrzne 
uspokojeni© na Bałkanach.

Dwie wielkie katastrofy kolejowe 
w północnych Włoszech.

Medjolan, 26 lipca. W  północnych W ło -1 
szech wydarzyły eię dw’ - katasti »fy kole­
jowe, które pociągnęły za eobą kilka ofiar 
śmiertelnych oraz znaczną ilość rannych. I

Pociąg towarowy, zdążający w kierunku 
Karyntji, najec. . .oi Bruneck na jadący 
w przeciwnym kierunku pociąg osobowy. 
Z bliżej dotychczas nie ustalonych przy-

czyi. oby dw. £. pociągi wpadły na siebie w  
^obliżj Casteldarnie, przyczem 3 osoby zo­
stały zabite, a 10 U-nnych.

}  wjazdu na dworzec w freviso wyda­
rzyła się druga katastrofa. Pociąg wpadł 
na manewrującą lokomotywę. Jeden z u- 
rzędników kolejowych, znajdujący się w  
pociągu, został za5itj% 47 osób zostało ran­
nych. tp).

Biłans ekonoiriczny Anglii.
Praga, 26 lipcu. W  związku * «p»iwwa- 

niem prze® Niemcy kilku krajów ząched- 
nich i jednego północnego i połączenia się 
Rzeszy .Niemieckiej politycznie i ekouomń 
oziuie z Włochami w jedną wielką całosc 
oraz prowadzenia wspólnej wojny przeciw­
ko Angiji, nasuwają się ekonomicznej ii 
go dzienne j prasie zagadnienia _ eo do eko­
nomicznego znaczenia tych zmiar 

Rozwodzi isię na ten teonat praska „t en- 
tr;. 1 European Press" p. t.: „Rynek euro­
pejski bez Anglj1“. Jak się_okazuje z tych 
rozważań, straciła obecnie Anglja dwie 
piąte swego handlu ł czasów pokojowych.

Gdy w  roku 1938 import do Angiji z Eu­
ropy wynosił. 860 mii jonów funtów satew 
ii igow, połowa z tego przypadała na kon­
tyngent z wyjątkiem Hisizpanji i Portuga­
lii. Obszar dostarczający Angiji -towaroW 
obejmuje 490 miljonów mieszkańców; na 
jednego mieszkańca tych obszarów wtypa- 
da 0.75 funta szt. ubytku w  wywozie.

W  tymże roku eksport amgielskj. do Eu­
ropy wynosił 147 miljonów funtów szt. 
jeżyli żo przypadało na o»oibę 0.33 funta i 
importu. Jak z tego widać, sprowadzała 
Anglja daleko więcej towarów do swego 
kraju, jak eksportowała de Europy, co ma 
duże znaczenie, gdy ż obecnie ca'y ten im- 
port, który w wielkiej części był je j ko­
niecznie potrzebny, ustal zupełnie. _

W  imporcie tym duże miejsce zajmowały 
również surowce, potrzebne do przerobie­
nia. Biorąc te momenty pod uwagę okazu­
je się, że Zielona Wyspa pozbawiona jest 
wielu ważnych artykułów, (g)

Nowumfanowany poseł Rumunji 
w Lrndynie.

(§) Bifksrres^l 26 łipoa. W  odwo­
łanego z Londynu b. ruim.uńs.kiego posłfil 
Tilea, mianowany zoistał Stoica, dotyoh- 
czasowy piodsekretarz st-anu w minister­
stwie propagandy i b. ambasador w Anka­
rze.

Ustąpienie japońskiego Wiceministra.
Tokio, 26 lipca. Zastępca japońskiego 

ministra spraw zagranicznych Tani został 
we wtorel zwolniony na własne żądam© 
ze swego stanowiska.

Jego zastępcą został mianowany Matśu- 
mija, ilotychczaisowy dyrektor archiwum 
w ministerstwie spraw zagranicznych.

Niezwykły wynalazek geógrafitzny.
Wobec ciągłych zmian, zachodzących w 

ukształtowaniu się politycznych granic 
Europy nie dziwnego, że mało jest obecnie 
wydawnictw, któreby ryzykowały druk 
map wszelkiego rodzaju, nie wiedzą, czy 
one w krótkim czasie nie stracą na aktual­
ności, wobec tych zagadnień wpadł pe­
wien amerykański geograf .La niezwykły’ 
pomysł,'aby wszelkie mapy drukować'h z 
oznaczenia politycznych granic, a te osta­
tnie zaznaczać jedynie gumowemi,' koloroj 
wemi sznurkami, które można'przyklejać 
do mapy. Wynalazcą tym jest niejaki J. L. 
Rattner, żyjący w Nowym Jorku i  współ­
pracujący w jednem z tamtejszych wyda- 
wmintw.

karłem  przerażony poprostn jego nieo- 
^^'°ścią i w tej chwili, mimowoli, jakby 
j^^gn ięty magnetyczną siłą, wzrok mój 

‘i na kapitana W „ który zmieszał się 
1̂0 ®®oisnąws®y kurczowo usta. Zasie- 

L^hiy więc do stołu wigilijnego, nie czę- 
iv -c już na Zygmunta. I  wówczas — poli- 

w myśLi, nio wiem sarn dlaczego, 
lij ‘i  tfcich współbiesiadników. Było icU 
J,j uygmunt, na którego czek,ało krzesło po 
l ^ e j  ręce pani Olgi, miał być jedena- 

z rzędu. I  zaczęła się ta pamiętna dla 
" aa zawsze wieczerza wi.gilijna. 

siedząc naprzeciw pani Olgi, miałem 
tóls bnoiść ją  obserwować. Podrażniona, 

Ologłem przypnsizczać. nieobecnośoią 
r mta, spoglądała to na mnie, to na 

| a2tie obok siebie krzesło; ręce jej drżały, 
bj^fwowe drgnienia przebiegały przez jej 

*°skwiniowo policzki. Mimo, żo siliła się 
j^^Wobodę i starała się podtrzymać uży- 
o,j„ przed meni przybyciem, rozmowę, 
id jhdawało się je j to w zupełności. Wogó- 
^3 iw n ie nie kleiła się rozmowa tego wie- 
ypyV}. Wszyscy jnimowoli spoglądali na 

krzesło, gubiąc się zapewne — 
łj^bn ie jak ja  — w domysłach, co do 

''Czyny nieobecności Zygmunta.
Czy widział pan ńzisiaj swego przy; 

i^lga — zapytała w pewnej ohwili pan

proszę pani, od wczoraj nie roz- 
z Nim wcale. A  zresztą, może 

kflłf*6 się stało, że ni© przywed' — próbo- 
 ̂te a Zart°wać — bo byłby jedenastym 

ijyT^dn, zatem nie do pary... a to ma być 
■ Y^oguostykiem... 

łJlaczego?
I4g.} 1r-i chwili odezwał się dzwonek z przy-

OjNraedzając innych, pospieszyła pani 
,d °  telefonu. Żar. z jednak wróciła, 

~-Njr+ Ndzę z aniepok o jo na; 
fen, K t°s dzwonił — oiświadczyła — ale 

^zgłos ił się; kto to mógł być taki?! 
Niechybnie fałszywe połączenie! —

- Gdzież ten Zygmunt może być? — nie­
pokoiła się ooraa bardziej, nie znajdując 
żaUnej na to odpowiedzi.

Wyrzucałem sobie, m zostawiłem go sa­
mego, że siedzę tutaj, podczas gdy może 
on.

Wtem uwagę naszą zwróciło nagłe uja­
danie psa w ogrodzie.

Pies szczekał, nagabując kogoś gwali u 
Wnie; widocznie ktoś obcy musiał wejść 
do ogrodu.

— Czyżby Zygmunt?! — przemunęła mi 
przez głowę myśl. Pic i nie ustawał, ujada­
jąc eoraz natarczywiej. Aż nagle umilkł... 
lecz po chwili począł na nowp wyć i sko- 
wyczeć boleśnie, że wszyscy z przerażenia 
porwaliśmy się od stołu, spoglądając prz, z 
okna _ werand y w czarny mrok bezksięży­
cowej nocy.

Gdyb;r bo był Zygmunt, wszedłby juz z 
pewnością — pomyślałem.

— Ech, to ohyba nie porucznik! — ode­
zwał się radca ministerialny, pan Kazi­
mierz,

Ledwo to wyrzekł, kiedy gwałtownym 
wichrem oderwane drzwi od werandy, roz­
warły się szeroko i  tuman płatków śniegu, 
wirując zawrotnie, runął w głąb pokoju,, 
mokrym chłodem wionąc po twarzach.

W  tej chwili pies ucichł...
-*• Jezus, Marja! — krzyknęła pani Olga, 

zakrywa ją© twarz i cofając się w głąb po­
koju. Rzucono się pospiesznie do drzu i, 
aby jo zamknąć. I  nie wiem, czy- to mi się 
tylko zdawało - - ale to samo odczuli in­
ni — że oień jakiś padł naraz na wszyst­
kich, jak gdyby siła światła lamp elek­
trycznych osłabła i jakiś mrok wpełzł do 
pokoju.

Miałem również wra^enm, .że ktoś 
wszedł, chociaż nśkog nie widziałem; od­
czuwałem poproś tu fizycznie i duchowo 
czyjąś obecnośe.

A  że tak musiało być i'że  nie ja sam ule­
gałem tej... halucynacji, utwierdziły mnie 
w tern miny i zachowania się innych gości, 

ka,,.zwłaszcza, pani O lgi i kapitana SŁ—-Łtó -

rzy z szeroko ruzwartemi oczyma spoglą­
dali w przerażeniu na krzesłu Zygmunta,

Popatrzyłem i ja w tym samym kierun­
ku i... zdrętwiałem.

Przez chwilę wydało mi się, że rozróż­
niam wcale wyraźnie jak gdyby formują­
ce się czyjeś kształty i ujrzałem... Zyg­
munta, co wszystko jednak trwać mogło 
niespełna ułamek sekundy.

— Nie, to przywidzenia! — tłumaczyłem 
sobie, ale równocześnie poczułem, że serce 
ściska złowieszczo przeczucie i włosy jeżą 
mi się z przerażenia. Czułem bezwzględuie, 
że coś stać się musiało, do czego przyznać 
się przed samym sobą nie chciałem,..

Już zamierzałem wstać i przeprosiwszy 
gospodynię, iść na poszukiwanie Zygmun­
ta, kiedy uderzając trzonkiem noża o Ł ie- 
liŁizek, p. R. poprosił o głos. Widocznie 
chciał wyrwać nas z tego przygnębienia, 
w j,al iem trwaliśmy już od dłuższego cza­
su i doprowadzić do równowagi podnieco­
no nerwy.

— Szanowni Państwo — zaczął. — W i­
dzę, że wpływ wojny nie dał na siebie dłu­
go czekać. Jesteśmy już wszysey podra­
żnieni i  dziwnie przeczuleni. N ie zapieram 
się, że i ja  uległem przed chwiią przykrej 
sugestji,

— A le to nerwy tylko! Czas już otrzą­
snąć się z tego nastroju, tak zupełnie nie- 
stosou nego w dniu w igilji radosnego świę- 
tą, jakim jest Boże Narodzenie. P ijm y 
więc i weselmy się — póki można. Bo kto 
wie, jakie jutro, nas czeka. Wznoszę więc 
toast na oześp naszej najmilszej gospody­
ni, pani Olgi. Niech żyj©’

- Niech żyje! — podjęliśmy, ale bez- 
ovyu lenia, okrzyk i pospieszyliśmy, aby 
ucałować rączki paui Olgi, która trzyma; 
j w  się niejako ostatnim w.ysilk'em woli i 
uśmiechają© się z przymusem, trącała się 
kieliszkiem.

Kiedy przechodząc koło próżnego krze­
sła potrąciłem je, miałem znów wrażenie, 
że ni© jest... p u s t e ,  że ktoś na niem sie- 

nie ruszyło sic toow iem

— Boże, to on, Zygmunt! — usłyszałem 
nagle i w tejże chwili mignęła nd u^zed 
oczyma postać ftoadającej kobiety. Pani' 
Olga zemdlała... K icd j po dłuższym czasie 
przyszła do siebie, oświadczyła, _ dacza© 
nerwowo, że widziała u yraźnie... Zygmun­
ta, jak podszedł do miej, aby trącić się kie* 
Uszkiem...

— Gdzie on jest, gdzie jest? Muszę, inu- 
szę go widzieć! — wołała, łkając boleśnie.

Za chwilę siedziałem już w aucie wraz. 
z panią Olgą, która uparła się stanowczo 
jechać ze mną i za kilka minut byliśmy w 
śródmieściu. . *«

Kiedy zajechaliśmy przed „T ijo ie ih or, 
grupka ludzi stojąca opodal, komentowała 
coś żywo. Przerażenie i  ódretwienię# opa­
dły na mnie; nie miałem odwag iść na 
górę.

Pierwsza pobiegła Olga...
W  pokoju Zygmunta zastaliśmy służbę 

hotelową i policjantów.
Na kanapie leżał Zygmunt z przestrzelo­

ną skronią.
— Czy to może do pana. pani© dokto; 

rze? —■ zwrócił się komisarz, podając ani 
list.

„Kochany! Nie gniewaj się, że ni© do; 
trzymałem obietnicy, ale nie miałem już 
odwagi iść, bo potem zabrakłoby mi może 
sił. Muszą odejść. Los a ad i na mnie.

A  tak bardzo pragnąłem być razem z wa- 
mi, t. j. -z Tobą i z Nią. Żegnajcie!

P. S. Kto wie, może duch mój bedzie przy 
Was?!“

—  Teraz już zrozir miecie, dlaczego prze­
strzegam skrupulatnie, aby w  dniu w iłji 
zasiedli wszyscy przy stole „do pary“.

Wprawdzie mógłby ktoś z was powie* 
dzieć, że tak czy owak Przeznaczenia nikt 
ujść nie zdoła, ale nieohżeż ja  przynajmniej 
w tym dniu mam tc przeświadczenie, że 
z mych blisJdch nikomu nic złego..„dię-BBe 
izajaszy*.
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Rozbudowa ruchu spółdzielczego
{= )  Kraków, 2G lipr-a, 

Podobnie,_ jak w iiiiiycb krajach, tak 1 
■w Polsce dzięki usilnej pracy dzielnych pio­
nierów, datującej się od dziesiątek lat, 
zbudowano w.uikie dzido ajtóf« leLrt&rf, 
którego pierwszem zadaniem było

wyrwatde chłop* z rąk Żydowskiego 
rfcnwlarza.

J dylowych zarówno rolnikom, jak i  oso­
bom, trudniącym się handlem i  rzemio- 
Błom, a zarazem skupiają w sobie zbędne 

Najsmutniej przedstaw iła się u nas sy- 
środki pieniężne, celem skitero Wania icb do 
okolic, potrzebujących kredytu, 
tuaeja

iWiele li itdności i oporu trzeba było po­
konać, ale wkóńcu udało się zreailizp-nac 
tę wielką pracę i instytucja spółdzieleato- 
§ct stanęła na silnych nogach- 

Tymczasem przyszła wojna, a spółdziel­
czość musiała wytrzymać mową, wielką 
próbę ogniową. Na szczęście jednak in­
stytucja ta przetrwała ..c » 51 dobrze ten 
okras, tak, że oboenie dzięki poparcia 
władz niemieckich postawiana ona jest na 

-odpowiednim poziomic.
Największy procentowo odsetek, oraz 

podstawę całej spółdzielczości polskiej 
stanowią

Instytucje hr„siytJwe,
które niemal w niczmniiojszonej ilości by­
ły w stanie podjąć ±»o woj ni o z powrotem 
swoją działalność.

m  instytucjach tych odzwierciedla się W 
najbardziej żywotny sposób ogólna sytua­
cja gospodarcza na ryhfeu kapitałów: 
stałe zmniejszanie się wkładów oszczędno­
ściowych i wycofywanie Marych kredytów 
przy równoczesnej zwiększonej działalno­
ści kredytowej w nowych dziedzinach go­
spodarczych.

Dziedziny te dotyczą głównie finansowa­
nia nabycia sztucznych nawosów, oraz in­
nych niezbędnych f.ijeracyj i zostały Szczę­
śliwie przepiu wodzone w ścisłej współ- 
pracy z centralą kasową, oraz władzami 
nieinieckiemL 

Spółdzielnie kredytowe w liezMe 048, się­
gające aż do najbardziej zapadłej polskiej 
wsa, stanowią dziś

prawdziwą siać kredytową,
łrSfeia dostarcza kondeeznych środków kam* TT Jtp. W: okręgu kraŁkwsMin %

w azieuzinie spółdzielczości miecza, sklej,
która obejmowała po największej .-zęści 
drobne gospodarstwa. Spółdzielnie te mia­
ły za zadanie przerabianie i>r»/padają­
cych na nie ilości mleka z polskich wsi. 
i oddawanie udoju, oraz mleka jałowego, 

Ponieważ pogłowie krów mlecznych 
przez wojnę zostało silnie zmniejszone, a 
ponadto pozostałe jeszcze bydło odpadło 
częfóiiOWo od udziału w produkcji wsku­
tek zarazy pyska i racic, musiano W nie­
zmordowanej drobiazgowej pracy zupełnie 
na nowo organizować w odpowiednich roz­
miarach całą działalność tych Spółdzielni.

Ale nawet mimo tych w/siłków r io ło  
30 procent spółdzielni mleczarskich pozo­
stało jeszcze nieczynnych- W  związku z 
tem niezmierną Wagę posiadało zwalczanie 
tajnego handle, uprawianego przez ży­
dów, z, którymi chłop polski przyzwyczaił 
się wchodzić w kontakt handlowy, mimo, 
iż dobrze zdawał sobie sprawę, ż® w intere­
sach tych za wszo wychodzi oszukany.

W  tym celu, dla umożliwienia ©hłopu ko­
rzystnego i zyskownego uregulowania ak­
cji odstawiania mleka i m»sła, względnie 
jaj,

2at,.lc]owano handel wymienny.
Obło,, za dostarczono praez sfebie produ­
kty otrzymywał po stałych, Umiarkowa­
nych Cenach ku niecono artykuły przemy­
słowe, potrzebne du* życia eodziennego, 
jwk naftę, zapałki, cukier itd. Takie roz­
wiązanie sprawy okazało się niezwyikle po 
pularne.

Poza wymienioraeml apółdtó©Mami przy­
padła poważna rola

»pułdztslniom handlowym.

istniejących spółdzielni wybrano z pośród 
dziesięciu większych okręgów Spółdziel­
czych jedną ze spółdzielni, która spełnia 
rolę s lóldzieHi powiatowej. Załatwia ona 
wszystkie obroty z pośJostałemi spółdziel­
niami.

Centralną organizacją dla tych spół­
dzielni jest główne Kluro rolnicze w  Kra, 
kowi \ które stara się o zaopatrzenie w  po 
trzebne artykuły i  któro nabywa produ­
kty rolniczo. Już po dokonania reorganiza­
cji stanęły na drodze nowe poważne trud- 
łiuśoL

Okazało się, że włodto t/eh spdMeMń 
cizęścioWo iifi dorosły do spełnienia powie­
rzony eh im  zadań i  obawiały się zbyt 
wtedkien obrotow- Ponadto dołączyły się 
trudności natury istotnej, mianowicie 
brat: wystarczających do pomie tóczenia za­
pasów składnie, aiey /szkolony i nieprzy­
wykły do Większych obrotów personel, co 
łączme niekorzystna© wpływało ńa ich 
ro-wój.

Niezależnie od tego doszły ti dłłnaóe! 
przewozowe, Wynikłe wskutek zbyt długiej 
i dającej się we znaki ciężkiej zimy. Ł  dru­
giej strony natomiast stanęły nierównie 
wielkie zadania w postaci zwiększonych 
zapasów węgła, piecza nad przechow u.wr. 
zapasów zboża, o  co spółdzielnie poprzed­
nio wogóle się nie troszczyły.

Wszystkie te
ezAwresnananeoe H «-» i«

i już dsdś można ustalić, że dzięki centra­
lizacja i reorganizacji, jak również po­
parciu władz, przy rćwnoczesnem wyklu­
czeniu żydów z Obi oto towarowego, tiar. 8 
akcje uległy wybitnej poprawie,

To samo dotyczy poztwtaiyah spółdziel­
ni. Spółdzielnio powiatowe przynoszą obe­
cnej dochody od 5 do 10 razy większe, niż 
w raku ubiegłym, a w niektórych wypad­
kach nawet większo, Skrobki, które poprz. 
dnio szły do kieszeń żydowskich. oleuniU 
wpływają do spółdzielni i ich członków i 
-ri /noszą kom tai również dostawcom 

na.

przeważni© lekceważąco zdanie o _ 
kiego np. puna domu. W/utW®*..
Ż® j od yuemi granicami pracy m® 
są Kodasiny urzędowania, odnoszą 
tóę, że z chwilą wybicia podmę.) 
taki pau zamyka swoje biurko i 
Warsztat swej (lisacy, nie bacząc.  ̂
praca Została wykonana. A  
brao wiemy, że tak nie jest,

Ńl każdym pracowniku umy^0**!' 
spoczywa wielka odpowiedział11®* ̂

która nie dopuszcza. aby jego PJ-8* ^  
czyta się ścisłe z wybiciem danej ew* 
Wtórny dobrze, że nieraz i<wo rou»ai 
cowiiik umysłowy musi z.tbierao ** 
sy aktów do domu, aby tum W póPT
cKomej^ a nawet nocnej wykańc**^ ,
pracę. O nem służące me wied®ó» , « 
nie chcą wiedzieć, czy tez może 
sobie sprawy z tego, że pan dom0’ 
tany w  „szpargałach" późno w , “ j J ® 
bawi się, ale cięlko prasuje, bodaj, «-* 
niż służąca, która musi froterować 
Cay ciZitery pok-.jc. To właśnie »  
ni© pracy pana czy pani demu by®0 * 
z podstaw naszych wywodów. ti

I  tak sarrno, ją k n ie  moim i/ 
lekceważeniem i  po prostu 

ńieftn służącej, tak same musimy '" L a  V 
w obronie prany człowieku praewui®" '̂ - 
myślowo. — Wprawdzie ( rudno ?* <■ 
wspólny probierz pracy fizyez»»j l T 
umysłowąS, ąle żndn- >j z  nici;
ua teoi-zyść drugiej lokceważyń-

~W keśdj m razie dcoboiMmy do 
Uanuia, że

poruraeiiio praec ną® tego
bardco aktualnem

.. przyezjnniło snę niejedną) z W  
msjodnej służącej do zro/.amic®ia, 
nych wartłnków, W jakich nam ż/0 -
dło. To już jest bardzo wiele. 
zaś sądzimy, że problemu tego ab" 
łiiie da się rozwiąMi W czasie 
mai nych warunków, jakiem! “ 
'wojoiiiuC, musimy zatem noffl 
«ż do chwila w któraj pokój UP 

wszyołkidi cówsiih iad

7  DNIA.

P r a w d z i w a  e b i i b c M e *

Kraków, w Itpcu.
.„ P « «  GńrsH ba/ł chor./. Nie cierpiał na 

'ładna podagrę, reumatyzm, fen? sldcrozę, 
tylko na cza, no, cnorobe,

— Vzwiną ospa?
—  Nic podobnego! Van GórsUi W e óC 

itrodmtia widział cały świat na czarno,
—  Gzy chodził tylko nocą?
—  NP podobnego* Nawet w  jasne, m ao- 

wne, księżycowe noce, kiedy świat sic nw>.- 
nit opalową gamą tonów resy i przejrzy* 
sttrsrebrnym oparem mgły, «  cienie były 
popielate, p. G órk i widział je tylko na, 
czarno.

— Biedny człowiek, więc już wżem, 
nespeemo ślepy.

Hm  . tpożnó to  i tak nazwać, a jednak 
‘widział, me była to ślepota jako „defekt“ 
fiztfczny.

— W  ięc ca do licha, bo już wyłażę Se- 
skóry I siadam obok.

— P;H naprawdę biedny, określenie sht* 
sme. O n był obdarty z pasji do życia, & « -  
micjetności szuka,*Ui w niem piękna, do­
bra, czaru, przystosowywania się do wa­
runków i okoliczności. To jest ciężka cho­
roba, Nie golił się, ponieważ nie miał od­
wagi przesuwać brzytwą po twarzy w  od­
ległości Miku milimetrów od tętnicy, nie 
jćMził pociągiem, gdyż od cza., a do czasu, 
zdarzyła stę Katastrofa hblejowa, me scho­
dził schodami, bo jeden jm o  znajomy u- 
pad? i złamał sobie nogt. nie pił, gdyż to 
szkodzi m  wątrobę, nie żył *  kobietami, bo 
serce pałpdtuje, nie palił, bo psują się tr 
czy. nie tył z ludźmi, gdyż w hardym do- 
imtrywdł się wroga, podstępu ł  fałszu.

flary.
— No więc wreszcie ̂ fc,h żył, a prstede- 

wszystkiem czy w marł, bo taki przewidu­
jący człowiek.*.

— Otóż niech pm. sobie wyobrazi, że w- 
nujtrł zupidnie normalni'' po przeżyciu kil­
kudziesięciu lat' marnej egzmotencM w  u- 
stawi,cznej irwolse przed miśkiem me- 
srereściem. Wygladai storo, starzej o sio• 
lat aniżeli miał. u walał się mimo °aszytdka 
za człowieka o mespotyhemej indywidual­
ności i rozumie, Wszystkich starał się po- 
nuzye o wmhająeem zewsząd mebezpie- 
c-zeństwic jak pochód zmor.

— No dobrze, oh  czy miłość życia, smak
ryzyka, tajemnice jutra nie są istotnymi 

'inikwmi najpiękniejszychczynnikami najptękniejszfjeh osiągnięć? —  
Przedeż wiemy o tem, t  » to jest pewne, 
że niema nic pm,mego“, że w czasie wiel­
kiej burzy najlepszy parano' pm<mómie, 
żc dzisięjszt wynalmM za Mika lat mogą 
się stać śmieszne i bezużyteczne, .wk pier­
wsza lakotnoływa, że wypita dziś ze Smar 
l iem wódka jutro ptzyyrawi nas o wście­
kły kołmsnjcmer i  odrzuci na wiele dni. 
Więc co z tego? Mamy sic pr- -stać śmiać, 
żyć z, ludźmi, kupować, jeść? oczywiście ze 
śmiechu powstają zm< rszezki. z kupowa­
nia traci się pieniądze, z jadzenta można 
utyć, a patem doktór, kuracja odtłuszcza­
jąca i t. d. z ludźmi smutne doświadczenia.

Do djabła! Moieby już tak sko,myc z żw  
Wami grobowcami, sobkami, egoistami

ram  'jak modlitwa, p o m m ć  ramiom  
i iść s Wiarą W sum Środek życia iego 
wściekłego wroga, Który chce nas ką*aś?
Przecież j. łzawej rezygnacji twojej melan­
cholii M e  rośnie żadna -pokrzepiająca M a
potrzebna w żydu uodzietmem, irn m  tar­
cza do odparciu ciosów, „umiejętność ob­
darzaniu i odpuszczenia jest najgłębsrą fi­
lozof ja żyda". Gzem t,m e ood«r.,.ye ubogi 
i  co odpuścić, skoro s< m jest tam bezwsty­
dnie Święty, wywyższony tyłka własnew* 
przekonaniem p m m  Itowskie błędy i  mac-

■me tMbfite EjHh. 91 , _____ _____, __________
powiedział: „kto nie cierpiał, nic l ochał, 
nie nienawidził ~4 m  nic był człowiekiem4-.

h- ięc co to jest odotLiek? Czy nie kupka 
Mści i mięsu w  znaczeniu ustroju h u  a r  
nego w  mtiąuBśrtiu z potknięciami, błęda­
mi, wzlotami ducha i serca?

Nie wiem, Alę wiem, że ncgceMmic wszel­
kiego cobra 3 . I im żyt ip i ludzie rottpo- 
rsądzają, zabijane śmiechu — to jud  
prawdziwe, oblicse. pesymbtmw.

m m m m .

Z a m y k a m y  d y s k u s ję !
J a s z c z e  n a  t e m a i  „ K a ś  i  M a r y ś * *

Kraków, &’ lipca,
Piornszona przesz mas sprawa służących 

wdto w»zysnikioKo“, a (raczej dj^ izaobcm-anią 
.«■« w  dobie wojemnej, wywołała, ifife moz 
aa aię było soodziewibó, wMiką dysłtusje. w 
zaimteresowanych kołami Ri o&ą prosta głos 
raibierały przedistawiciieliki zarówno jednę- 

obozu, t. j. parnie, ja!k i drugiego, t. .1. 
służące. N ie .nożna się dnftwio, .40 w  gła- 
stBch tych trudno było dopąti-iseć ®ię_ zgod­
ności. Dwa te obozy, j«kwś dtówn:e nic 
mogą dogśe do porozumienia, jeśli chodzi
0 „globalne" załatwienie tej

anten zrasetą walnej I Utofeie] sprawy.
Mówimy O t, udnOfeCiaob zwiiązauycih z glo; 
bdtinesm rozwiązaniem (bogó prohlomiU, gdyś- 
jeśli ehodzń o sporadyczne wypadki, to ma- 
Iny wacie dowodów »  , to, w  obydwie st-to- 
uy zmykanie łatwiej dochodzą do porosm- 
ameiflia, niżby to mnożna « ądaió.

I  na tem wtośniie polega meporozamżetółej 
z jakiem powdistawioMki służących pr»y- 
j » y naeze humoryetyczn© cz^mowo uję' 
ode temafiu. Umyślnie przejaskrawimsmy 
przykłady ztógu raChwiWohlB tóę służącym, 
aiby Jąć dowód, że niratbiy

pówns afery «*s mogą f>ę
X lnldS'" Za* lłłtrais yasy

wyrwełainemi wej-n %. Jest 'MZeciez dfe każ­
dego myślącego GZłowłtetaa.amim n, .ż®,tego 
pftaejaskrawienia sa« mosma odmese Jo 
WasiaysdMeh Służących.

i k S
poświęcenia i ofiarności -e strony słulą*
1 ycb. Są przecież taikiie, któro goók im m i 
wystają pod sklepami i  walczą o towary 
najrozmaitszego gatunku, które wykłóca­
ją  się z wieśniaczkami o ceny uatoiału i  
tfóre ni© szczędzą swej pracy tylko i 
wyłącznie dla dobra swych pracodawców. 
Mą służące, które obecnie w dobie wojny 
zrezygnowały ze swoich poborów i pracu­
ją  ńadal, widząc, że pani czy p-n domu 
stracili zajęcie, a małoletni© dzieci, czy też 
p op ros i niezaradność wykolejunych ży­
ciowo państwa rie  aaje ińl mOŻnOwn a- 
irzymania domu. be® pomocy tej służącej.

Tej cichej, ofiarnej, a przeważnie m -
praoowijnbj służącej należę się ■ słowa 

uznania I podziękowania.

klwdaliśmy ^ a ru n M  zawi©szen»a
ba-uni międZy paniami, a slużącemi".

Mamy zresztą wrażenie, że tego rodreju 
Służące o tyk nu© nutrzebują ttznamia a na­
szej strony, że to uznanie w  Ł« jrożmądt* 
szej formie, praedewszyatMem zas w ,w f-  
mn ciepłego słowa, pochwały I Steóhfły 
otrzymują nd swych pracodawców, oo na- 
szeni zdaniem jest o wiele w»żni©|BZein, 
niż jakiekolwiek komunały.* anńcg etrony.

Tak W ic , jak zwykłe, tak i  w  tym wy­
padku

Istotna prawda IW y POirofhu,
tąk samo, jak i odpowiedzialność ra Wab 
tworzoną sytuację ponoszą w równm bo­
daj niiei ze panie i fiłuzące. Pani©, któr© 
w niejedn/m. wypadku Mawiają 3 byt wy­
górowane żądanaa pod adresem swych tiłn- 
żącv«h przy bardzo nieoględnem ich trak- 
towanin, jak służąc©, które stawiają zno­
wu ze swej strony pretensje nieodpowia- 
dająo© ieh faktyc-zn/m uzdolnieniom | 
kwalifikacjom.

Kto wic, cay me byłoby ©eł©w©m aosgą- 
liizowani© pewnego rodzaju „szkuł^ d l» 
pań domu", tak jag swegu czasu rzucono 
i  częściowo zrealizowano myśl

rargmiiaowania nsakół dla stMżąeychM. . 
Ktô  wic, czy wprowadzona w niektórych 
krajach służba pracy dla panifa,, obowią­
zująca córki nawet najzamożniejszych i 
najlepiej ustosunk owan'■•eh domów, dużo 
w tym kierunku nie zdsdała. Być może, że 
młoda dBaewcayna, która osobiści© zapo* 
zna ąię z truduemi warunkami praoy słu­
żącej, potem nie okaże się pawią domu u» 
mlrjhcą bdp»wl<idwiti traktować swoją stu- 
raca. W  każdy*L razie będzie poinformo­
wana czego możłh* wymagać od służącej 
a co przekracza Jej poproetu frayozm© mo­
żliwości.

STAN  W ODY NA W iŚLE  w7B0f  
dniu 26 lipca. w Krakowie minus •* 
Zawichoście zaś plus 179.

(Jo) NOCNE DYŻURY 
K R A K O W IE  W  P IĄ T E K  2fi —. 
ryka 1, tel. 189 <1, Krakowska 19, *»*,: 
Długa 88, tel. 173-36, Rynek Główn/ 
114-27, Floriańska 15, tel. 100-31, 
eka 9, tel. 12e-o3, Dietla 7t, tek 
Zwierzytiie^W :fr
■teł. 114-08, Dla© Zgody 18, tel. ico-M- 

(Jo) SPADŁ Z RUSZTÓW ANI A-
.czwartak ramo © godMftie 9 spadł ® f  
-wwnia przy ul, Garbaaskicj 1.
CWwh Józef, lat 36, do&nając ugóln/ĝ w 
wnęttztiych kontuzji, Lekarz Peg<r 
po  udzieleniu paerwsEej pumocS" i  
przewieźć ofiarę nieszczęśliwego 
aa oddział chirurgiczny ssjpitalft ffWł

(Jo) ZŁODZIEjE N1!E  _______
BIB TRUDÓW I POIV YSŁ6W. OP
diukom pwwuuaenii m U złodziei Cl0 
(siężka jmafta ma dachach tak, Ż» ." 
będziemy mrnnMi obmyślać Spo 
j®»Z©Z© i z tej abrońy utahroOiić

timujiuottięy Jailj W VTiilW»4P A3U i ńW
dokonano włamtinia przez wj totem v - ■» 
w dachu, a  następni^ w  aufici© i  mm  
u© więkśaą Jlbśó garderaby :?a8*

ś o iT W ' ' ‘ ■rfdlicja poszukuje epra* 
dnia 24 na f  * 
ńa strych

wartoi 
,W noi
przez dach ńa Strych domu, ©rzy 
Kr*»»ewfei iego 8, skąd hi, adziono,

hooj a^dnia 24 ną 25 bńł.

nę wartości zł. 600 na sokosłe 
Piootrowskiego 

(Zet) ZAFUTAO MIEJSKI W Pfd
W icach  przystąpił do odbudowy\
wBonjgn w c«asie dwinłuń wojtuUT®  ̂
dynfeu aarządu ttniodetkiogo, wraz do 
rteenla pmyl^łego budynku esslkw 
rizechwćj, dłi

m )  ZAMKNIĘCIE M ŁYNOW I *  
sfcwo w ,iądr/©joteaj wydało roEpo 
natyennmast owego aajmiknięeaa m! 
terante powiatu z wyjątkiem tyet. 
trajranały od szefa Dyistryktu w 
roecjaim© Kozwoloni© ma prawadfeufl1® 
m  praemdaiu ®boża. ,

(!oet) ZE  STRAŻY W  WOLI
Odbył się tu pierwszy od caasU “ 
Wojennych ąjaad naozełników "

Z drogiej strony nS© możemy zaporami©?, 
ŻC W daii,.zym ciągu -ą służące
jakąś eidwuM wwmją ńądzeiiia

araowun©
         M . —
Obeialyhy pudmaTtedkować ..wej W©H
wszystko od menu obiadowego poeząwsay, 
ft na ubraniach pana domu akońcizywSKy. 
fiłużą-y tego typu rai© chcą Mą pogódM. z 
tom, że S a n io m  ich jest wykonywanie 
tej pracy, którą Im pCWlMKOIW a dyspOi'-- 
wanie ogniom należy óo kogo fimąłk ml© 
powicie do pracodawcy,

Doafttem z liftów służących, któro dn-
^redakcji

wujennyon z jazu i aeiniKow ■.
przedstawicieli gmin z terenu był0® a 
Waatu ©l1 uskiego włączonego d* s 
miechowskiego. ?odczas obrad u i-i^  m.

dzono działalność wszystkich bu*™, 
przerwy mimo wypadków wojenni » 

(Zlot) ROZA NA ŻYCIE. Nk
tel gmara ppwiótu inicdhOWiskiogo, h.&M  
gólnie yr gminie Łętkowice, pok^®, 
nat życic tew. rdza, ńiiSaeaąo w  duź/1̂  
■pniu ziarno.

..._ irai*?«5zyi otodołę ® awuosem 
sMoroeznego i 200 m rzepak u. w 
Straty wynoszą kilkiatnaście tytdęrj 
W majątku Goszcza, gm. Luhorzyw*) 
„ność_ LubraycMch, paisttwą rpożaj ,̂ 

«®op%i aboża .i niektóre we-
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azumiscs®
OSAKA

OWADY 
l ROBACTWO

ZASTRZELENIĘ BANDYTY. W
Ifflirt ?y -Michałowic pow. miechowskiego, 
ILte zaslrzeIony w czasie obławy poszu.- 

« dttiy oddawna bandyta, Juljan Osikow- 
« Moszkowa (gin. Michałowic©). P rzy  

Pirzelonym bandycie znaleziono broń i

ZLIK W IDO W ANIE  SZAJKI BAN-
loł - Dzięki energicznemu pościgowi 

w Rzeżuźni (jmiechowskie), ujęła 
zawodowych bandytów, niepokoją- 

od dłuższego czasu okolicznych mie­
lą, mianowicie: Mikałaja Soczów-
i l . Z Robendy, gm. Rzeżuźnia, oraz Stani- 

“ (i,-clę. Władysława Grelę i Mieezy- 
Knapa z Dąbrówki kom Rzczuzm. 

.̂ a. ta w czasie rabunków stosowała te- 
SI hi iąc obrabow" ayah do nieprzytomno- 
- Od bandy odebrano sporo przedmio- 

[j©chodzących z kradzieży.
WSWWWIBWSaWWi^M*WWIIIWiaiW)liWWIWIISIWHI»lgi

imski prasa o powodzi snów
mis sSsfimw angielskich.

Rzym, 26 lipca, Rzy ms&ie dzienniki 
" iwiając na swych łaniach rozpaczliwe 

■kadzenia obronne w A nglji oraz liczne 
3 w y  wygłoszone przez ministrów an- 
ja k ic h  jednogłośnie dochodzą do wnio- 

iż jest to niezbity dowód na to, że 
fflterscy w Anglji utracili już całkowicie 

'Hawanie nad sobą.
in. nie można sobie inaczej wytłuma- 

’ — pisze „Popolo di Roma44 — przyj ę- 
z niezwykłym entuzjazmem w  Izbie, 

lin przemówienia ministra Mac Douai 
W którem ten miał oświadczyć, że ja- 

t e  Anglja  spodziewa się inwazji i da- 
że Anglja  może następnie przejść dojf 

^trofensywy- 
tego, że angielski mąż stanu mógł so-- 
pozwołić na złożenie tego rodzaju o-. 

■Jłczenia zdaje się wynikać, iż jest tos; 
Hiikiem chorego umysłu.
[fck w  rzeczywistości przedstawia się sy­

te/ja w  A ng lii można wyrobić sobie po- 
na podstawie ogłoszonej przez kan-, 

teza skarbu za oowiedzi wprowadzenia* 
|?Wyeh podatków, co rówria się bilansowi 

Jak zazwyczaj ciężary wojenne: 
teerznca się na „szarego człowieka44, na4 

ast nie ponoszą ich bogaci kapitaliści! 
Hierani przes: plntokratów. ■ m -z t1 [ I

SGan v/3 uftko. y na Cyprze 
z powodu

'temonstraeyj anty: ngl̂ kkielt.
1=) Rzym, 26 lipca. Jak donosi „Messa- 
‘ ", na wyiriie Cypr doszło do nował- 

demons,recYj antyangialsklch, przy- 
policja była zmuszona rozpraezać

Gubernator Cypru podporządkował kor 
18 Policy jny dowództwu wojskowemu i  

'nyiesił nad wyspą stan wyjątkowy,

Hil «■ i Mv. solini o alkoholizmie.
Kraków, 26 lipca. 

Dobrze znana jest nam wszystkim de­
strukcyjna działalność alkoholizmu, tak 
w  odniesieniu do jednostek, jak również 
do całych narodów. Mimo to u nas przed 
wojną tylko znikomy odsetek ludzi był 
zwolennikiem zupełnej abstynencji, zupeł­
nego powstrzymywania się od picia alko­
holu, nawet w  najlżejszej jego postaci. 
Ogół nie doceniał wielkich haseł, rzuca­
nych przez tróżnych działaczy społecznych, 
którzy z tą zarazą specjalnie zaciekle sta­
czali boje — -niestety, bezskutecznie. 
A  tymczasem alkoholizm zapuszczał u nas 
w Polsce coraz głębiej swojo korzenie, bo 
państwowa instytucja, umożliwiając sze­
rokim rzeszom zapoznawanie się z „cenne- 
mi ‘ Kwemi wyrobami w  postaci buteleczek 
kieszonkowych, dbał i przezornie o wycho 
wanie sobie przyszłych klientów...

Zobaczmy teraz, jak inaczej pod tym 
w«ględem było w  Niemczech i we Wło­
szech. Tak H itler jak i  Mussołini byli i  
są wielkimi zwolennikami abstynencji i 
co jest nadzwyczaj doniosłe, szerzyli ją 
własnym przykłauem. Warto zatem przy­
toczyć ich własne słowa na temat alko­
holizmu wypowiedziane, tern bardziej, że 
H itler podkreśla zarazem związek trzeź­
wości z tężyzną fizyczną i moralną mło­
dzieży. W  „Vóikiseher Beobachter“ z 31 
I I I .  1926. r. pisał władca Niemiec:

.A lkohol jest szkodnikiem ludzko­
ści W  każdym razie należy on do 
tych uży rek o wątpliwej wartości, 
które naród niemiecki narażają na 
stratę daleko większą niż m iliardy 
marek. Gdyby za tę sumę Łudowano 
corocznie domy mieszkalne, oznacza­
łoby to nietylfco usunięcie nędzy mie­
szkaniowej, ale nadto zgotowanie na­
rodowi niemieckiemu szczęścia, które 
byłoby napewno większe i szlacbet- 
■nmjsze i  dla narodu korzystniejsze, niż 
to „szczęście*4, które za tę sumę płynie 
z alkoholizmu.

„Wartość odżywcza kufla piwa jest 
śmiesznie mała i  nie stoi w  żadnej 
proporcji do ceny za to wyłożonej.

„Gdyby można stwierdzić, ilu ludzi 
wartościowych, szczególnie w narodzie 
niami< ckim, alkohol w jednem stule­
ciu zniszczył albo nieużytecznymi u- 
czynił dla tegoż naroda, wówczas wy­
padłaby daleko większa liczba aniżeli 
straty w  ludziach poniesione w tymże 
okresie na polach bitew.

„Uwzględnić zaś trzeba ponadto ów 
pewnik straszny, iż skutki tej trucizny 
nic dotykają tylko pojedynczych pija­
ków, ale raczej obciążają dzieci i 
wnuki.

„W  alkoholu trzeba nam upatrywać 
jedną z ncjzgobniejszych przyczyn 
zwyrodnienia ludzi. Przykłady gnozą 
przejjnujące % historjj różnych ludów 
kolonialnych przemawiają do nas w y­
mowa, która i nam trzeba zrozumieć. 
„Wałka z alkoholizmem stała się za­
tem obowiązkiem narodów, którego *  
punktu widzenia moralnego żadną 
miarą nie można kwestionować*',

Jak widzimy, «pr. wę walki z alkoholiz­
mem traktował H itler jako jedno z zadań 
wychowawczych i w tym sensie wypowia­
dał się niejednokrotnie — ostatnio na kon­
gresie pariji w Norymberdze ~r r. 1935 — 
wobec młodzieży hitlerowskiej oraz frontu 
Pracy. Do młodzieży przemówił wówczar 
W te słowa: .

„Były czasy — minęły one lakoby już 
dawno i są prawie niezrozumiałe — kiedy

za ideał młodego Niemca uchodził typ wy­
rostka z mocną głową do kufla i  knełis®- 
ka. Dżiś z radością patrzymy już na mło­
dzieńca z tęgą głową nie do picia, ale do 
walki z przeciwnościami, na pełnego har- 
tu młodego człowieka. Bo cała rzecz nie 
w  tern, ile  kto kufli piwa może wypić, lecą 
w  tern, ile ciosów przeirzym i — nie w  
tern. ile nocy potrafi przehulać, lecz ile 
kilometrów potrafi przemaszerować. Dziś 
naród niemiecki nie upatruje już więcej 
swego ideału w gołowusym piwopoju, leCu 
w pełnych zdrowia i dzielności chłopcach 
i dziewczętach.

Jak w takim j„enu wychowana mto 
dzież, armja I icpatoezeństwe wywiązały -ię 
ze swoich obowiązków w czasie 10-miesię- 
■aw«j kampanii wojennej, mieliśmy i ma­
my możność obsai-wować. Podziwiamy 
świetne dowództwo, brawurową postawę 
żołnierza, zadziwiającą organizację pracy 
na najmniejszym odcinku życia i na każ­
dy m terenie. Zadania, jakich dokonano w  
tak kióuri-ri stosunkowo czasie, były ehlu- 
bnem świadectwem „bohaterstwa wałki i 
pracy44, jak sie z dums wyraził sam Fiih- 
rer w ostatniej swojej mowie w Reichs­
tagu.

Mussołini, drugi po Hitlerze najpopu- 
1 i.-niejszy obecnie człowiek na świecie, 
który już w  okresie przedwojenny m doko­
nywał czynów gigantycznych i wiekopo­
mnych, a obecnie wraz z Hitlerem pracu­
je  nad stworzeniem nowej Europy, był 
również, a zapewne i jest jeszcze, zwclan- 
nP nu zupełnej abstynencji. Kiedyś za­
mieścił on w jednem z pism kalifornij­
skich dłuższy artykuł o specyficznym cha- 
rakterze kwestji alkoholizmu we W ło­
szech, oraz o taktyce rządu włoskiego 
walce z alkoholizmem. W  tygodnika 
„Neuland", poświęconym kulturze bezal­
koholowej, organie niemieckich Dobryeh 
Templitejuszy a 21 X I I  19jó r. (Nr. 51—52) 
czytamy, co na ten temat pisał Włoski dy­
ktator:

„Robotnikowi xu«zemu i  jiego rodzi­
nie życzę szklanki dobrego wina. W!
, ywej mam jeszcze pamięci szczęśliwe 
dni_ silnych U  zdrowych gospodarzy 
mej wioski rodzinnej, którzy w nie­
dzielne popołudnie siadali do surowo 
ciosanego stołu i  pili swoje niesfałszo- 
wane wino krajowe. Eto wówczas my­
ślał o tern, by im bronić tak zwyczaj­
nej przyjemności. Z  drugiej zaś atrony 
w wielu krajach, dohad mnie zawiodło 
moje pełne'doświadczeń życie, widzia­
łem na własne , czj duże nędzy, którą 
■spowodował “Jkohol. Żałować należy, 
iż nierozumne wybujałości w  używa­
niu tego, co miało «&nown« proste za­
dowolenie, skłoniło zabiegliwyeh pra­
wodawców d10 całkowitego odebrania 
wszystkim ludziom f &ęo  zadowolenia- 
M y w  faszystowskich Włoszech stara­
jmy się trzymać pośrodki tych ekstre­
mów. . " _ 1

„Owobiśińe me piją żądnego wina. O- 
grauiczanie się we wiszystkiem jest mą­
drością biblijną. Wschodnie przysło­
wia słusznie powiada: „HManka wypi­
tego wina robi z człowieka lwa, dwie 
szklanki robią z niego królika, trzy 
szklanki matpę a cztery — świnię". 
„Polityka, jaką stosujemy we Wło- 
w  tym zakresie, idzie w  kierunku ogra- 
nicaćKiia spożycia napojów alkoholo­
wych u i szerokiej ; lariidowej płaszczy­
źnie. N ie potrzebujemy żadnego abso­
lutnego zakazu, ponieważ Włosi są u- 
miarkowani w używaniu wina, zaś spi- 
rytnalji naród nasz prawie zupełnie nie

używa. Ścisły nadzór nad rozprzeda&ą 
napojów alkoholowych wprowadzono 
u nas nie ze względu na szerokie war­
stwy narodu, które jtgo rodzajiu środ­
ka nie potrzebują, lecz o wielo więcej 
ze względu na stosunkowo małą liczbę 
tych, którzc z powodu właisnej słabości 
nie powinni być narażeni na pokusy W 
zetknięciu z takiemi napojami. Kaba­
rety, dancingi i saulernie. w których 
sprzedawano alkohol, znikły wszystkie, 
w roku 1929 zamknięto 8.7Ó0 takich lo ­
kali, a za rząaó,/ faszystowskich za­
mknęliśmy ich do dziś dnia 41 tysięcy.41

Oto wypowiedzenia wielkich przewodni­
ków narodów, z silną, jak stal wola, na te­
mat alkoholizmu, uznanego za wielką klę­
skę społeczną. Za tymi ludźmi stało i  sToi 
całe społeczeństwo, gdyż przykład idzię 
®góry.

Tymczasem ii nas, jak już wspomniałem, 
działo się wręcz przeciwnie. Wprowadzone 
do sprzedaży przez państwowy monopol 
spirytusowy wyroby alkoholowe w  drob­
nych ilościach (1/10 litra) wywołały ol­
brzymi wzrost pijaństwa na jfd, Urzędy 
akcyzowe udzielały także bet trudności 
koncesji nń sprzedaż i wyszynk napojów 
alkoholowymi — tak, że we wszystkich po­
wiatach w każdej niemal większej groma­
dzie był szynk, ba a ton przy.. tok ,ku! »  
ry“ było łatwisj nii o szkolę lub koćctoi,

Mamy nadzieję, że i pod tym względem
'na popiawi 
(Kraków).

u n&a obecnie nastąpi radykalna popiawa- 
Mieczysław Sygn. '

Co graję w kinach?
KINO „ADRSA", Starowiślna SI: „Walo cesarski” * 

W imlach głównych: Micbał Boimen, Paweł HerhlW 
ger, Lee Parre, Grete Pheimer. NaKjfpnogram: 
tuąlny tygodnik dźwiękowy (wojenny)

J^INO „ATLANTIC ", Stradom 15: „Paweł %
W rolach głównych: Eug. Bodo, Adolf Dynaszflp 

Helena Grossówma, Józef Orwad. — Nadprograni; 
Tygoćinik z frontu zachodniego.

KINO „ŚW IT", Straszewskiego 18: „Zew dźumgl$% 
W głównej roli; Haary Peel. Pomadto najnowaiisSl 
Tygodnik dżwick-owy.

O B W IU ZC ZEN IA  URZĘDOW E
l»OL?XA PORADNIA 

Dt i  WENERYCZNIE CHORYCH
■iRAKÓW — SZPITAL ŚW. ŁAZARZA —

ulice Kopernika t. 17.
Oddział chorób skórnych (parter)'. 

Udziela wenerycznie chorym bezpłatnych 
poraj lekarskich prsv zachowaniu 2 ąi>tr*«- 

4. ustawą tajemnicy. — Ohoczy nie p o  
zo^tąją w  leczeniu poradni, natomiast 1 to- 
Eemożnym ułatwia się bezpłatne leczenia 

n lekarzy.
God-jimy nrzyjęć: d l  % kobiet i  dzieci —  p o f  
r iodziałki i  czwartki od 5-, 6 pop„ dla męż^ 
czyzn •— środy i piątki od 5—-6 popuładuiii.

Niemiecki Lekarz Urzędowy 
1865k przy Staroście Miejskim*

DR. UUURMAN  
Radca sanitarny.

PODANIA
niemieckie, tlu- 
ma<®enia, porupipi' 
ayrcaniie: Sientais 
7/4, II piętno-.

24807

UNIEWAŻNIAM
EaginioiiB dokn- 
Biemty w  czasie 
dziaJad wojen­
nych, opiewają­
ce na nazwislro 
Kubala W łady ­
sław, S&583

JASNOWIDZ
WirZNAPURI

znany w  kraju, 
zagranicą, wyja­
śnia zawiłe taj­
niki praywł .S"l 
w  transie: P ł - g ą  
S, ra. 6. 24820

tRYK LELIWA.

GENEWSKA
Pr z y g o d a

161  __
a Alicją rozglądnęła się wokoło. Śmieszy- 
y 3ą skupione miny grających...

Nozejrzmy się jeszcze po innych sa- 
 ̂ "  zachęoiła Jerzego.
[jRrzesali Jo sali, gdzie grano w  miętę. 

iy wielkim, podłużnyim stolo, zasłanym 
onem suknem, Goeszył się tłum grają, 
ftt. Wytwornie ubrani mężczyźni i ko­
ty wpatrywali się z chciwością w  małą 
J9 z kości słoniowej, która podskakiwa- 
“ eącjo po polach obracającej się dużej 
'ty. 0o iza galerja typów! W wystkie 
idowośei były tu repreizentowane. Uwa- 

OStóeh zwrócił kr-ipjer, który iz nadzwy- 
w ńyifi spokojem zgarńiiał pieniądze lub 
^|aeai wygraną. 

va Faitos vos joux Messieurs! Rien nei 
r fus!  ̂ '

z Intwo^cią rozpoznał w krnpjerze 
■Brinikena.

tyw T ° ten jegomość, który mnie wy.py- 
mjnjaturę!—  wskazał go klicji-— 

tego tezypnszczenia sprawdzają, się 00 do 
fiohaf^1 misio oznaczać w  szyfrze słowo

k  ̂przygladnęła się va.n ’ 3i inkenowi
, a2£i i  pewnem uczuciem leku. 

być ^ i 0.Uodoba mi się ten człowiek! Musi 
jej i p L 1 okrutny! — w tej chwili przyszła 
ńuśćmy do Klotey. — JSTo taik, p rzy
tainjatpr-„-Potrafił pan na ślad fałszerzy 
ozymienia : V ° . , ! a cała ma do

Jerzy byl rWHllem mego o im l 
da nie n a t r a f i00 z teopn, Copraw-
d&n ślad obra,7„ w’- całej sprawie na ża-
brz-s znać, Że ^  ojca. W  duchu musiał

» *  ^ i o _  4 « g g S 3S ! t e S M C

•go, że mógł ibyć Misko Alicji- £ dlatego na­
mów ił ja aa tę całą wyprawę... A  jedmak w 

.-podświadomości czuł, że między bandą van 
Brinkena *  kradzieżą na wyspie tóol<^no« 
istniał pewien związek.-

W  tej chwili prze® salę przeszła Rita 
ijNiss# a w ożywionej rozmowie m jednym 
"a gości. I  oto zadźwięczał Jerzemu nad 
uehem je j brchrzysty śmiech...

Jerzy dren«d- To był śmiech owej ko- 
bioty w motorówce tej pamiętnej nocy na 
jeziorze... Taki To była ona! Ta sama 
platynowa blondyna, która .s teką zimną 
krwią chciała go wtedy pozbawić ży«ia!„. 
1 tu była też nić łącząca obie spraw y- .

— Nad ozom się pa-u tak zamyślił, parne 
Jerzy 1 Gzy spodobała się papu może ąż 
tak bardzo ta szwedzka tancerka? —  A li­
cja mimowołi eżuła się dotknięta, że Jerzy 
tak się przyglądał gospodyni nocnego klu­
bu. — A  pr *edewsssy«tkaem nie dal mi pan 
odpowiedzi na moje pytanie!.-

— Panna Nissen jest rzeczywiście nie­
zwykle interesującą osóbką — odparł, w y­
rywając się a zamyślenia. — A  00 do zapy­
tania, te mogę panią zapewnić, że nici 
sprawy M u rlla  też tutaj „wowidzą- — 
N ie dodał nic "Gęoej, Ta tam-erka była 
zbyt niebezpieczną uiczką! Żałował
teraz, że namówił A licję na tak ryzykow­
ną wyprawę-

Tymczasem zas-iedli do ruletki i  rozpo­
częli grę ze ztmiennem szczęściem 

Jęrzy teagle obserwował vąn Brinaona- 
Krupier udawał, że go nie poznpje i  % zu­
pełnie obojętną miną przysunął mu uawąt 
dwa razy wygraną.

iWtem podszedł do van Brin-kcaia jakiś 
jegomość w Bmokingn i zamienił z nim 
szeptem kilka słów. Holender dał się za­
stąpić nowoprzybyłemu przy rtóeeie a 
sam skierował się do drywi w głębi.

J©r«y też wbtr,' od stołu.
~  l ‘ro »zę koniecznie rozbi ' bank, pann* 

Alicjo, ą ją  udaje się tj 1 lczase n mą 
zwiady...

— Pojdę z panem! — oczy A lic ji s*«My- 
jjszŁzały ©mocja. — Wzięłam, nawet ze so-. 

■mały *ba»wńiPC!

t—. Za nic ną świecie! — Jerizy namyślał 
się szybko, jakby ją  odwieźć od niebez- 
pteoznego zamiai a, v- Pani musi tu zostać 
lako rozerwą. Gdyby mni© się coś stało, 
pospieszy mi pani z pomocą...

— Ze-oda! — A lic ja  traktowała całkiem 
ser jo  tę propozycję. — O ile pan nie wróci 
za jakie pół godziny, wyruszam z odsieczą!

Teraz Jerzy pospieszył iza Holendrem. 
Drzwi, któremi tamten wyszedł, prowadzi 
ły  do niewielkiego czerwonego salonu. Byl 
to wykwintnie urządzony pokój, w którym 
stały stoliki do -gry. Salon był znpeinie 
pusty. Z van Brikena ni© było ani śladu!... 
Którędy on wyszedł?... Pokój miął tylko 
jedn-o okno k to było szczalnię zamknięte. 
Drzwi, opi ócz tych, któremi wszedł Jerzy, 
nie było żadnych... Pokój wydawał się ja ­
kiś zim ny- Jaki tu przeciąg!.,^Skąd tu 
tak wiało? m wzrok Jerzego padł na 
wielki© weneel i© luatro, sięgające od pod­
łogi aż do sufitu na prźeoiwtegłej ścienię. 
Lustro dziwni© o-dchylało się w  swroh ra­
mach... Tam musiały być urkyt© drzwi!...

Jerzy podszedł L  lustra i  szarpnął zą 
ramy... Lustro obróciło się lekko na swej 
osi, jak drzwi i  ukazało kręte schody- pro- 
wadząee v'dól... Schody były elektrycznie 
oświetlone.

Jerzy odbezpieczył ®wój browning i  pra­
wie 'bezszelestni© począł sie spuszczać 
wd ■■?...

Lekki chłód powiał ze ścian. Schody rda- 
u ai.v się ciasmąć w nieskońc”o  lość— Mu­
siał już dawno minąć parter. Skąpe -obwie- 
tlęaie elektryczne nie pozwalało dojrzeć 
dng klatki schodowej. Jerzy schodził wciąż 
wdół... .Wreszcie stanął na ostatnim stop­
niu,

Teraz rozpoczynał się skąpo oświetlony, 
korytarz, Jerzy zapuścił sie weń bes namy 
słu. Na ścianach ukazała ślę wilgoć; Magle 
Jerzy zrozumiał, że znajduje sifi pod po- 
wienzchnił jeziora Lemańskiego!.-

Szedł tera - u- -duchując-. Skądś docho­
dziły go odgłosy rozmow Nagle koryta n 
się skończjł niewielkim pokojem, z któ­
rego prowadziło tróje drzwi.

Jęczy przystanął i  i®oczął «&ę-

wiać, co dalej nocząć. Musi ®hadaę poJ- 
rodną tajemn'ię w illi „M; (bo4‘ ! W  tej 

chwili przyszedł mu na myśl szyfr „„mię- 
bo zatonie...44 Tuk! Tu pod powu racb-nią 
jeziora musiało -leżeć rorwiąz^nie całej za­
gadki!.,.

Którędy iść dalej?.- Jerzy postanowił 
kierować się słuchem, ale odgłosy przyci-
<hły i  nawet zdawały się dochodzić od 
strony ^.orytrraa, którym dopieroeo przy­
szedł. Miał przed sobą troje drzwi, ‘od­
szedł do każdych kolejno i  nawłuobiwal, fi©  
wszędzie panowała ni i »  m niezmącona oi- 
S7.ą.„ Wl.oAcu wybrał na chybił tra fił 
drzwi po lewej ręce. Nacisnął kiami: i— 
Drzwi były niezamknięte na klncż i  pod­
dały się lekko naporowi...

Je-zy wszedł n »trożnie. staraj ac się nia 
wywoływać najlżejszego szn icru...

W  pierwszej cnwili oślepił go nagiy od­
blask przeciwległej śc ian j- Była całą z 
opalizującego zielonego szkła... Wtem w  
jednem miejscu zasrebrzyła się łuską ry ­
bią...

Za tą taflą szklaną przelewały się pod* 
wodne fale jeziora Genewskiego!...

Jerzy rozglądnął się po ookojn. Wzdłuż 
ścian stały lapcżany obite seledynowym 
jedwabiem, a  na nich, jak kwiaty, leżały 
porozrzucane wielobarwne poduszki. Obok 
tapczanów stały małe stoliki z przyrząda­
mi do palenia nargileh i  opium. W poko­
ju  ni© było nikogo.

Jerzy postąpG kilka kpoków w  głąb, po­
koju i teraz zauważył, że koło drzwi, któ* 
remi wszedł, znajdują się s* hodki prowa­
dzące do góry. Stamtąd też dochodziły tła- 
lejcie głosy,

Ruszył ostrożnie ku górze. Wkrótce zna­
ła,zł się w prawie zupełnie ciemnym poko­
ju. Al© cienka bmuga światła, sącząca si§ 
z pod przeciwległych drzwi, cis* 
że żbli.to się dc 
też dochodziły 
ozki... . ,

Jerzy podkred! się do tamtych drzwi I 
począł nasłuchiwać..,

(Ciąg dalszy raatąpi),



„GONIEC KRAKOWSKI" Nr, 172. Sobota, 27 lipca 1940.

: P O S Z U K U J Ę
lekarza - dentysty 
lpb technika, u 
prawniłotneigo, ma 
jprc twbOiO.ią koło 
Kmkow.a, celem 
'W^ółptriaicy, pen­
sja, od 200—-300 
vĄ. ' miesięesitde. 
Zgłoszenia: Go
iiiec Krak., K ra ­
ków, „N r. 25069*' 

25069

< F R Y Z J E R A
sdolnego, męskie­
go, — względnie 
Inęsk o - dam sk ie g o 
przyjmą od za- 
m z: Topolowa 17 
3n. 2, miedzy go 
dzkią 18—19.

25180

Ę U C H A L T E R K A
pisząca na ma 
czynie, petrzeb- 
na zaraz. _Zn aj o- 
mmośe niemiec­
kiego pożądana, 
Zgłoszenia: Go
nieć Krak., K ra­
ków, „Nr* 25365*' 

25365

S Ł U Ż Ą C A
do wszystkiego, 
gotowaniem, po­
trzebna zaraz: — 
Cieszyńska 14/2.

25326

A G E N T
branży spożyw­
czej , poszukiwa­
ny. Oferty: Go­
niec Krakowski 
Kraków — „Nr. 

f. 25407“ . 25407

C H Ł O P IE C
Towerem, pleca­
kiem poszukiwa­
ny. Zaleskiego 45 
an. 7„ godzina 
&■—6. 25408

S T E N O T Y -
P IS T K A

polska, ze znajo- 
tuością stenogram 
f j i  oraz maszy- 
nopisma, poszu­
kiwana. Zgłosze­
nia: Goniec Kra. 
kowski Kraków, 
.-„Nr 25390“ .

25390

k u c h a r k a
dobra lub ku­
charz do restau­
racji, zostanie 
p rzyjęta od 1. 
•V III. 1940 r. — 
Kraków, Kalwa­
ły  jska 17, — Re­
stauracja. 25388

P IS Z Ą C Ą
biegle  ua ma­
szynie, znającą 
perfekt niemiec­
ki, zatrudnię r-  
;warunki skroiń- 
ae. Kraków 
Szewska 24/5.

25488-

F R Y Z J E R K A -
manikurzystka, 

Siła pierwszorzę. 
dna, samodziel­
na zostanie przy­
jęta  zaraz. K ra­
ków, św. Toma­
sza 10 —s „Stani­
sław'*. 25485

P o s a d
p o s z u k u ją

S K R Z Y P E K
Solista, zdolny 
nauczyciel, prak­
tyka biurowa i  
znajomość buchał 
terji, poszukuję 
zatrudnienia, naj 
chętniej we dwo­
rze. Zgłoszenia 
uprasza kierować 
do Gońca Krak., 
Kraków, —  „Nr. 
25181“ . 25181

S T U D E N T
leśnictwa poszu­
kuje praktyki w 
terenie lub ad­
m inistracji. — 
Zgłoszenia: To­
maszów Lub. —  
P.ostfaćh 19.

1877k

1.000 Z Ł .
da małżeństwo 
bezdzietne za 
stróżostwo lub 
czynsz za rok 
fcgóry 1 pokój z 
piecem kuchen­
nym w. Krako­
wie. —  Goniec 
Krakowski K ra ­
ków „N r. 25391“  

25391

IN T E L IG E N T N A
po 30 ,kasjerka, 
biuralistka, eks­
pedientka. pielę­
gnowanie cho­
rych. niemowląt 
gna trochę nie­
miecki, —  złoży 
kaucję — , szuka 
Sajęcia na kilka 
godzin dziennie. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków — „N r  
25428". 25428

M A S Z Y N Y
Używane „Simge- 
fra" kupuje Kri- 
scher, Zwieirzy- 
niecika 6. 24993

K U r iĘ
meble biurowe: 
biurko, szafę do 
odkładania pocz­
ty, stoły, krzesła, 
skórzany garni­
tur klubowy. — 
Oferty: Fabryka 
sukna „Raksza- 
wa“ , —  Kraków, 
skrytka poczto­
wa 81. 25335

K U P IĘ
zegarek damski, 
Schaffhausem —• 
Ckwiłkowski, — 
Florjańska 3.

25437

F IL A T E L IŚ C I !
Sprzedaż, kupno, 
wymiana, komis, 
„Mundus", R y­
nek 37. 22387

U W A G A !
Dla mojego przy. 
jezdnego klienta 
zakupię, dywa 
ny perskie, kry­
ształy, obrazy 
polskich mala­
rzy —  termin 
krótki: Końce
sjonowany Chrze 
ścijański - Sklep 
Komisowy., św. 
Tomasza 30.

25463

ŁÓ ŻE C ZK O
dziecinne, do 
brym stanie,, ku 
(pię. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski Kraków „N r  
25379". 25579

PSEC
Amerykan lub t. 
zw. Dauerbrand, 
na koks, kupię. 
Goniec Kraków 
ski Kraków „N r. 
25489". 25480

K U P IĘ
większą lodownię 
.elektr y czn o-amo.- 
niakalną. Zgłosz. 
Arbeitsgemeim- 
schaft, Kolberga 
15, telef. 177-58.

25474

u b r a n i a
B IE L IZ N Ę  
N O S ZO N Ą

w każdym stanie 
kupujęj Na żą­
danie przyeho 
dzę do domu. — 
Józefa 42, m. 2.

25471

K U P U J Ę
noszoną gardero­
bę —  płacę naj­
wyższą cenę. 
Sklep narożny 
Józefa 22. Na żą­
danie przychodzę 
do domu. 24751

S T A R E  Z Ę B Y ,
mostki, korony 
kupuje — przera­
bia: Zakład den 
tystyczny, Dietla 
60. 23494

N O S ZO N E
ubrania, mary­
narki, spodnie, 
bieliznę kupuje: 
Gazowa 11/14. ‘

24810

Z Ł O T E
przedmioty, stare 
zęby, srebro ku­
p ię: Długa. 27
oficyna parter — 
m. 12 a. 25089

M A R K I
pocztowe kupuje 
dziesięć lat ist­
niejąca „F il ato­
li a " Rynek 9.

25118

F O T O G R A F I­
C Z N Y

aparat „Leicę*1 
kupię „Elektro 
dynamo" Duna­
jewskiego 3.

25276

S Z Y B K O
S P R Z E D A S Z

wszelkie rzeczy 1 
przedmioty pow­
szechnego użyt­
ku w  „Kom isie", 
Plac Dominikań­
ski 4. 25299

Z Ł O T A  
B 1Ż U T E R J  Ę,

złote korony, — 
mostki kupi: Plie- 
raekiego 5/2.

25304

G E N E R A L
G O U V E R N E .

M E N T
kompletne ser je 
i inne kupuje 
„FiŁateliia", —  
Kraków, Długa 
14. 24842

D E N T Y S T Y C Z ­
N Y

gabinet kupię 
lub wezmę w 
dzierżawę. Zgło­
szenia: Goniec
Krak., Kraków, 
,Nr. 25362".

Z Ł O T Ą  
B IŻ U T E R J Ę  a

lub srebro, może 
być połamane — 
kupię. Grodzka 5, 
X piętro, o ficy­
ny, m. 4. 24795

Z Ł O T E
bransolety, łań­
cuszki, pierścion­
k i oraz złoto ni­
sko próbne kupu­
ję : Grodzka 2,
m. 9, oficyny I  p.

24812

S Z A F Y ,
łóżka,/ stoły, krze­
sła, wszelkie me­
ble używane kn- 
puje gotówkowo: 
Hala Meblowa — 
Wiślna -4 parter 

24845

K U P IĘ
kamienicę nową, 
może być nie­
wykończona, — 
gotówki około
100.000. Pośred­
nictwo wykluczo­
ne. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski,-Kraków, „N r 
25331**. 25331

K U R IĘ
wydzierżawię bar 
lub sklep żyw­
nościowy. Zgło­
szenia: Goniec
Krakowski K ra ­
ków „N r. 25420" 

25420

Sprzedaż

R O W E R Y
O  sprzedaź=

^  sfcłac 
u
r  KPinUJ

m. 7

W Ó Z K I
R O W E R Y

po przystępnych 
cenach poleca — 
firm a „ZA R “  — 
Sławkowska 31. 
Kupujemy,. — 
sprzedajemy, — 
przyjmujemy w 
komis używane 
wózki dziecięce.

25469

W A G I
dla. aptek, złot­
ników, laborato­
rium, handlu, — 
przemysłu i lam­
py elektryczne — 
dostarcza „Cen­
trala W ag" — 
Kraków, Wiślna 
2. 25470

S P R Z E D A M
tanio fortepian 
krótki, wiedeński 
Hamburger w bar 
dzo dobrym sta; 
nie. Asnyka 3, 
I I .  p. m. 10, o fi­
cyna prawa.

25430

S Z K Ł O  W u i)N E
3 zł. l itr : Dro-
gerja  Komorow­
skiego, Długa 42.

25169

L IS A
S R E B R N E G O

N IE B IE S K IE G O
tanio sprzedam 
Kraków*,i W ielo­
pole 10, miesz­
kanie 13. 25450

K U C H E N K I,
Ż E L A Z K A

G R Z E J N IK I
elektryczne- naj­
taniej Kraków, 
Wielopole 10 — 
mieszkanie 13.

25449

C Y N K O W Ą
blachę Nr. 11 
12 dwadzieścia 
arkuszy sprze­
dam. — Goniec 
Krakowski K ra ­
ków „N r 25377".

25377

S P R Z E D A M
większą ilość 
drzewa mater ja ­
łowego i  opało­
wego. W iado­
mość: Sklep Ty­
toniowy, Miko 
łajska 3, Kra 
ków. 25404

P A R C E L E
budowlane, w il­
lowe, dwustusąż- 
niowa 8.600.—
lĆ-wtierómorgowa 

10.000, Półmor- 
gowa 15,.000, — 
Morgowa 25.000, 
sprzeda „L o k a ­
ta " Kraków, Ło­
bzowska 4.

25440

F U T R O  M Ę S K IE  
D A M S K IE

tanio — Kraków 
W ielopole 10 
mieszkanie 13.

25448

S T A T Y W Y , 
A P A R A T Y  FO­
T O G R A F IC Z N E .
Sixtusy“ * Sklep 

Wiślna 8. 25452

O K A Z Y J N IE
do sprzedania — 
kredens duży, 
może też służyć 
jako bibljoteka. 
Wiadomość —  w 
pracowni mebli, 
Satara, Szlak 65.

25413

U R Z Ą D Z E N IE
nowoczesnego 

sklepu galante­
ryjnego, dębowe 
prawie nowe o- 
kazyjnie sprze­
dam. Starowiśl­
na 83. Dozorca.

25417

O K A Z J A  
D O M

piękny, murowa­
ny 5 ubikacyj, 
Skawina, 35.000 
sprzedamy. Sze­
reg innych do­
mów, parcel —  
poleca Ajencja 

W isła" — K ra ­
ków, Pierackie- 
go 5. 25468

M A T E R J A Ł Y
B U D O W L A N E

flizy, posadzki, 
kafle, cegłę sza-, 
matową* - -p ły ty  
p/lekarskie, papę, 
trzcinę sufitową 
iitp. poleca: Biu­
ro Dostaw Mate- 
rja łów  Bud o wiar 
nych. Stanisław: 
Rzegociński —  
Kraków, —  ul. 
Szpitalna 34.

25466

Z E G A R K I,  
L O R N E T K I  

P O L O W E ,
treneze, płaszcze 
męskie, damskie. 
Sklep Wiślna 8, 

25439

S Y P IA L N IA
; ak nowa z bić- 
iźuŁarką i ma­

teracami, korzy­
stnie na sprze­
daż w  godzinach 
10—12 i 16-18. 
Biskupia 8 m. 4.

25386

DOM
nowy, jednoro­
dzinny z parcelą 
340 sążni, 22.000; 
parcelę 800 sąż­
ni 16.000; parce­
le willowe, K ra­
ków, 190 sążni, 
19.000; 600-sąż­
niową, Zw ierzy­
niec —7 30.000;

czteromorgowy 
grunt, granica 
Krakowa, sprze­
da tanio Czopek, 
Kraków, Targo­
wa L  24346

S P R Z E D A J Ę ,
kupuję używane 
rzeczy: Starowiśl 
na 80, sklep.

25347

F O R T E P IA N
koncertowy — 
„B liih tner" oka­
zyjnie sprzedam 
Oglądać: Rynek
39, m. 7. 25396

M A S Z Y N Ę
do szycia gabi­
netową prawie 
nową, sprze d am 
okazyjnie. Bone 
irowska 4, m. 6, 
od 3-5. 25395

O K A Z J A .
Kamienica kom­

fortowa 7 ubuL 
kaejowa, wolne 
mieszkaraiile 2-po- 
kojowe, łazienka, 
położone przy u- 
Iiiiey Juljusza Lea 
4/5.000. Parcela 
275 sążniowa, —  
punkt handlowy, 
elektryka, wodo­

ciąg, 9.5O0. K ra­
ków, Zamenhofa 
8. 25381

S Y P IA L N IĘ
i  salon antycz­
ny — okazyjnie 
sprzeda sklep 
mebli używanych 
Kraików, W ielo­
pole 12. 25382

K A W IA R N IA *
N E

2 parasole duże,
prawie nowe dp 
sprzedania. W ia­
domość: ul. św. 
Jana 1, m. 7.

25412

S Z A F Ę ,
zegar, pierwszo­
rzędne skrzypce, 
obrazy, dywany, 
drobiazgi ozdo­
bne sprzedam. 
Wenecja 1. I I I .  
p. m. 8. 25425

S P R Z E D A M
książki prawni­
cze, togę, ubra­
nie męskie (dam 
skie), maszynę 
piszącą, obrusy 
firanki, kilimy: 
Se/reno Fenma 12 
7. 25424

D O M Y ,
parcele, kupisz — 
sprzedasz najko­
rzystniej przez 
„Polon ię", K ra ­
ków, Zwierzynie­
cka 9. 24917

S Z A F Ę
otomanę, sprze­
dam Kraków — 
Kościuszki 35/18 
oficyny. 25273

M A S Z Y N Y  
DO S Z Y C IA

prawie nowe — 
tanio sprzeda —  
„Kom is", Plac 
Dominikański 4.

25301

L IS A
srebrnego tanio 
sprzedam. — Ar- 
jańska 5, m, 2. 
godzina 2—‘5.

25316

N A J T A N IE J
makulaturę, sta­
re gazety, koper­
ty, bloki sprze­
daję i  wysyłam 
koleją: Kraków.
Poselska 13, — 
Skład papieru.

24870

5.50
pana eleganckich 

D A M S K IC H  
S A N D A Ł Ó W :
Grodzka 32.

25010

G A Z Ę
jedwabną, orygi­
nalną „Szwajcar­
ską", P A S Y  wiel­
błądzie 1 gumo­
we, oraz wszel­
kie przybory 
młyńskie dostar­
cza: Zakład bu­
dowy młynów, —  
Kraków, Mazo­
wiecka 35. 25091

B A N D S E G A
90 era średnica, 
na chodzie 
1.300 22ł-i Grodz­
ka 32. 25008

S IO D Ł O
sizory używane o~ 
kiazyjnie sprze­
da: Sławkowska
15. 25058

D O M
murowany, dwu­
rodzinny, wolno 
stojący* podpiw­
niczony, piękne 
położenie, 150 są­
żni ogrodu, tram 
waj, oraz parcelę 
175 sążni sprze­
da: Jana 18, I I  p. 
front. 25358

K U C H E N K I
oszczędnościowe, 
t&używające m i­
nimalnie węgła, 
poleca firm a W. 
Halski, Kraków:, 
Sukiennice 21.

25373

P Ł Y T Y
przegrane zamie­
niam na hówes 
Łobzowska 2/9.

25371

S P R Z E D A M
popielate ubranio 
marynarkowe. 
zarzutkę. Szlak 
47, m. 10 od 3—5 

25385

M A S Z Y N Ę
Singera krytą 
stan bardzo- do­
bry, sprzedam. 
Kopernika 48 od 
2—5 portjernia- 

25445

A P A R A T Y
DO

P O W IĘ K S Z E Ń
Sklep Wiślna 8.

25453

D U Ż Y  L IS  
S R E B R N Y

Sklep Wiślna 8.
25454

U B R A N IE
Czarne, płaszcz 
męski, suknia le 
•tnia okazyjnie 
sprzedam. F lo­
riańska 32, m. 22 

25418

D Z IE C IN N E
łóżeczka, tapcza­
ny, otomany — 
fotele-łóżka, le­
żaki, Dembiński, 
św. Marka 19 — 
narożnik Flo­
riańskiej. 25423

P L U S K W Y
tępi Pineza. — 
Sprzedaż w Dro­
gerii Komorow­
skiego, Dłnga 42 

25168

LU S TR O
belgijskie duże, 
garnitur stylowy 
do pokrycia — 
kredens duży dę 
bowy sprzedani. 
Kochanowskiego 

10/10. 25429

N O W E
M A S Z Y N Y

do szycia i  pisa­
nia wyrobu nie­
mieckiego poleca 
po cenach przy­
stępnych firm a 
J. H. Rieche — 
Kraków, Grodz­
ka 5. Sprzedaż 
bez kartek*

25071

S P R Z E D A M
okazyjnie maszy­
nę do szycia kry­
tą, tapczan p ier­
wszorzędny: K ro ­
woderska 6, m. 4.

25165

W IL L Ę
w Chabówce mu­
rowaną, 11-ubf* 
kacjową, nowa — 
50.000, sprzedam. 
Wiadomoś ć : Jan 
AugustyńsKi, —  
Rabka. 1896k

H A R M O N IĘ
Hołmer, nową — 
sprzedam — 3p0 
złotych. O ferty: 
Goniec Krakow­
ski K,raków, „N r 
25329". 25329

H E R B A T Ę
pierwszorzędną 

niemiecką dostać 
czę większe ilości 
tanio: Kraków,

Siemiradzkiego 
211/2. 23834

U W A G A !
Pierwszorzędnej 

jakości kit szklar 
ski (drzewa, że­
laza), farbę o lej­
ną płynną, jako 
też ultramarynę 
„Leverkus" do­
starczę tanio. — 
Kraków, Siemi­
radzkiego 21/2.

23835

ŁÓ ŻK O ,
Jhistro, ubranie, 
kilim  sprzedam: 
Starowiślna 21, 
m. 8. 24776

P IA N IN O
nowe, z płytą 
pancetmą, krzy­
żowe z/agnaniCiZr 
nej ma/riki sprze­
dam: św. Marka 
Uia, m. 2.

25076

U P R Z Ę Ż E
na konie robocze 
a wyjazdowe do- 
starcza Zakład 
rymatrefci Zyg­
munta Cborubi- 
ka, Kocmyrzów, 
teiłefoai 28.

25057

H A L A
M E B L O W A ,

Wiślna 4, parter, 
poleca różne u- 
żyw.aine me-bOe.

24847'

M Ł Y Ń S K IE
maszyny, Przybo­
ry wBizelkSego ro- 
dizaju dostarcza 
Zakład Budowy 
młynów, Kraków, 
Maz/otwiiecka 35.

24408

W IL L A
kilkanaście ubi­
kacyj, 2. morgi 
ogrodu warzyw­
no-owocowego — 
5 km od tram­
waju sprzedam 
bez pośredników. 
110 tysięcy. —  
■Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków — „N r 
25446". 25446

K IL IM Y ,
R O W E R Y ,

K R Y S Z T A Ł Y
tanio — Kraków 
Wielopole 10 —  
mieszkanie 13.

25447

O K A Z J A !
Parcela 440 sąż­
ni — przy tram­
waju (Brono wi­
ce) 05.000. —
-Sprzeda „ In fo r ­
m ator" — K ra­
ków — Pujarska 
19. 1895k

E L E K T R Y C Z N E
żelazka, grzałki, 
kuchenki, —  po­
duszki, suszki 
fryzjerskie do 
włosów, —• ceny 
zniżone. Jedno­
cześnie Wy ko uu- 
jemy wszelkie 
instalacje elek­
tryczne oraz na­
prawy. „Światło- 
Motor", św. Ja­
na 13. 25476

m alrym c
W Ł A Ś C IC IE L

zakładu fryzjer- 
iikiegu na prowin 
<iji, kawaler, lat 
36, pozna fr y ­
zjerkę tylko zdol 
ną, do lat 30, 
w  celu matrymo­
nialnym. —  Zgło­
szenia! Goniec 
Krak., Kraków, 
„N r. 25001“ .

25004

WDOWA
la t 45, posiada­
jąca realność do­
chodową z pen­
sją, chciałaby 
poznać mężczy­
znę w  celu ma- 
trymomjalnym. 

Ofert; H Goniec 
Krakowski K ra ­
ków ...Nr. 25393“  

>239,

D O M
K O M iS O W Y ,

F L O R J A H S K A
28 —  przyjmuje 
w kuuiis wsaeJkie 
artykuły. 25189

GDSPODAR-
jTyii

pięujomorgowć, 
zabudowania — 
(pod Krakowem) 
(20.000, Sprzeda 
„In form ator" — 
Kraków —  Pi- 
jarska, 19.

1894k

W A P N O
wysoko wydajne 
Zakładów „Sa­
turn" w  Często- 
■ehowio dostar­
czamy wagono­
wo do 10 dni. 
Biuro Sprzedaży 
Warszawa, - lio- 
wy Świat 28/4.

1876k

B A L O N Y  
SZIK .LA N E

w  koszach Jia 
wjrtat chemika- 
^a, Bp.zedam - - 
Olsza, Skorupki 
28. 24769

MASZYNY
Jo wrycia nowe 
i używa-  e etalt 
ma eskładzie. —  
Kriisioher, Zwie­
rzyniecka 6.

214093

S P R Z E D A M
eleganckie futro 
męski© pra v ie
nowie — tanio: 
Garbarska 5 ,1 p., 
d r .w i na prawo, 
godz. 3—5 popoł.

25341

A U T 0 6 U G
doskonałym sta­
nie, sprzedam lub 
czekam propozy­
c ji: Hotel Euro­
pejski, Kraków, 
pokój 18. 25343

O B R A Z 6 W
kilkanaście ma­
larzy polskich o- 
lcazyjnie sprzeda 
„F ila te lia " K ra ­
ków, Długa 14.

25467

F U T R O
nurków e rosyj­
skie ostatni mo­
del nowe 20.000 
zł. Halama, Za­
kopane. 25241

P A T E F O N
waBzowy, dwu- 
Sprężynowy — 
szwajcarski ’ ,ra- 
w ie nowy, oka­
zyjn ie: M ikołaj­
ska 6, I .  piętro 
(4). 25435

S P R Z F D A M
parcelę 6SKJ sąż­
ni, ulict. aalwa- 
torska. Zgłoszę 
nia: Filarecka
12/6. 25345

O K A Z Y J N IE
sprzeda: bańkę
blasnąną pojem­
ności 20 litrów, 
dwa łóżka bla­
szane, — wkład 
sprężynowy do 
łóżka, oraz becz­
kę blaszaną po­
jemności 200 l i­
trów. Biuro Stef 
Kraków, Szpital 
na 20/22. f.54»3

E L E K T R Y C Z N E
nagrzewacze —  
przeciw w m a -  
tyzmowi i  innym 
bólom. „Sw iatło- 
-Motor“ , św. Ja­
na 13. 25475

M A S Z Y N Ę
piszącą, dużą, u- 
brainie, koszule, 
pi as/m. kąpielo­
wy sprzedam. — 
Sławkowska 19/3 

. 25481

PIEC
pokojowy i  ku­
chnię przenośną 
kaflową, sprze­
dam. K  tflarz — 
Jana 13/111.

25479

A G R O N O M ,
lat 33, ożeni się 
z panną lub wdo­
wą, któraby w y­
robiła m" „„sa­
mi zarządcy-ekb- 
nomu, podleśni­
czego lub inną. 
Goniec Krakow­
ski Kraków „N jt

U M E B L O W A N E
pokoje do wyn: - 
jęcia: M ikołaj­
ska 6 „Solid- 
Euch“  —  Cen­
tralne Biuro 
Mieszkaniowe.

25436

2 ■ 'O K O JE
przedpokój bez 
mebli Ś R Ó D M IE ­
Ś C IE  zaraz do 
wynajęcia. Zgło­
szenie: Kraków, 
Floriańska 18 —  
I I  piętro oficy­
na. 25489

S K L E P U
tylko centrum — 
szukam od go 
spodarza lub po­
średnika. Goniec 
Krak., Kraków, 
„N r. 25176**.

25176

NOCLEGI
śródmieście l —
Krnpnicza 14/5.

24775

M IE S Z K A N IA
P O K O J E

K A R M E L IC K A
17 — trzydziesto 
letnie biuro — 
Ropskiego - Sza- 

ehowskiego. —-
Zgłaszajcie bez­
płatnie 24888

N O C L E G I
Starowiślna 12/16 
I L  p. oficyna.

25112

N O C L E G I
przyjezdnym — 
Kraków, W ielo­
pole 24/4,

25219

(P R Z E J E Z D N Y M
pokój niokrępu- 
j ący: Pi/eiradkie-
go 23, m. 1.

25035

N O C L E G I;
Gołębia 6/II.

2:5042

N O C L E G I
śródmieście, As­
nyka 5, drugie 
piętro Kowalska 

24785

N O C L E G I
czyste: Szewska
7, m. 8. 24942

D W U
lub pokoju, ku­
chni, ładmyeh, —  
poszukuje prze­
mysłowiec. Zgło­
szenia : Go niec
Krak., Kraków, 
„N r. 25357".

25357

C Z Y N S Z
roczny dam za 
pokój nieumeblo- 
wany* piec ku. 
chenny lub poko­
jowy — od go 
spodarza, Nieda­
leko śródmieścia 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr* 25366* 

25366

N O C L E G I
czyste: Wenecja 
5/Ł 25367

P O S Z U K U J E
2 pokoi z pełnym 
komfortem, nie­
daleko śródmie 
ścia, wypłacalna. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., K ra­
ków, „N r. 25332'

P O S Z U K U J Ę
mieszkania jed* 
nopokoj owego z 
komfortem w 
śródmieściu*. — 
Zgłoszenia: Go
ndec Krakowski 
Kraków — „N r. 
25375". 25375

S Z U K A M
pokoju kawaler­
skiego, % wej­
ściem z klatki 
schodowej, nie- 
krępującego na 
10 godzin dzien­
nie bez pościeli. 
Zgłoszenia z po­
daniem warun­
ków do Gońca 
Krak* Kraków, 
„N r, 25400".

25400

D O
W Y N A J Ę C IA

pokój z osobnem 
wejściem dla Pa 
na na stanowi­
sku. Ul. Urzędni­
cza 42, parter — 
M arja Karten.

25442

S O L ID N Y
płatnik — szuka 
dwupokojowego 

mieszkania — od 
zaraz ilub pierw­
szego września. 
Gwarancja regu­
larnej płatności; 
Zgłoszenia: Biu­
ro „F iducia" —  
Florjańska 3* —  
Notarjusz".

25462

M A Ł Ż E Ń S T W O
bezdzietne poszu 
kuje mieszkania 
nok oj u z niecem 
kuchennym, »—» 
czynsz za rok 
zgóry. Goniec 
Krakowski Kra. 
ków „Nr. 25477" 

25477

M IE S Z K A N IA
agłaszajeib nam 

B E Z P Ł A T N IE :
Centrala Mie­

szkaniowa", F lo -; 
rjańska 15.

24400

POKÓJ
frontowy, nmeblo 
wany, zaraz do 
wynajęcia: K ra ­
ków. Rynek Gł. 
2>9, I I I  mie 
szkanie 7̂  25333

SZUKAM
mieszkania 3- al­
bo 4-pokojowego- 
na I  lub I I  pię­
trze. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r  
25334**. 25334

S K L E P U
z przyległym  po­
koikiem, ewent. 
kuchnią, poszu­
kuję. Zgłoszenia: 
Groniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 
25340". 25340

NOCLEGI
Marka 20, ^  12 

25419

„ N O C L E G I
solidnym, K ro ­
woderska 55/1.

25431

P R Z Y J M Ę
iWspółlokatorkę, 
inteligentną, — 
uczciwą. Długa 
31/15, I I I *  p. pf.

25438

S Z U K A M
2 pokojowego 
mieszkania —  z 
komfortem* — 
Zgłoszenia: Go
niee Krakowski 
Kraków, — „Nr. 
25378". 25378

N IE M IE C K IE G O ,
ROSYJSKIEGO,
A N G IE L S K IE G O
udziela pedagog 
metodą oxfordz- 
ką: Długa 5, m. 
6. 24825

F R A N C U Z K I
rodowitej —  do 
konwersacji, p od­
szukuję. Zgłosze­
nia: Goniec K ra 
kowski Kraków 
.„Nr.- 25414".

25414

P O D A N IA
prośby .— tłuma­
czenia na nie­
miecki wykonu­
je Terlecka, Ter­
lecki. — Kraków 
Floriańska 55; — 
Firma chrześci­
jańska. 24791

M A S Z Y N K I  
DO M IĘ S A

naprawia facho­
wo tylko Szli- 
fiem ia  Mysz­
kowski, Dietlów- 
fika. 46. Używam 
dobre ąprzedaje.

25249

J A 5 N 0 W ID Z -
P S Y C H O -

G R A FO L O G
Womouth w y ja­
śnia —  wszelkie 
sprawy — także 
zaginionych, — 
Prawdziwe prze<- 
po wiednie przy­
szłości* Pisząc, 
podać datę uro­
dzenia. Przyję­
cia: Kraków —
Straszewskiego 

25, m. 12 —  ofi­
cyna. 25472

U N IE W A Ż N IA M
wykaz osobisty, 
Axisweds i pozwo 
lenie wykony­
wania praktyki 
dentystycznej na 
nazwisko: #Józef 
Maciejewski, Za­
leskiego 45, m. 7 
skradziono tram­
waju 2. 25406

U N IE W A Ż N IA M
skradzioną ksią­
żkę Ubezp. Społ- 
Kraków, na na­
zwisko M arji 
Góral owej, za~ 
mieszk. ul. Bo­
taniczna 10.

25403

K TO
wiedziałby coś »  
por, rez. Stani­
sławie Adamie 
Helferze ze Sta­
nisławowa, prosi 
o wiadomość żo­
na. Dolne Młyny 
9* I L  p. Kraków 

25399

S Ą D  G R O D Z K I
w Krakowie,. — 
Dnia 24 czerwca 
1940 r. Sygn. I. 
2. Ne. 751/40. — 
Na wniosek Fe­
lic ji Rakower za­
rządza się postę­
powanie celem u- 
morzenia 4 bez­
imiennych dowo­
dów zastawni­
czych Zakładu 

■Zastawniczego 
Komunalnej K a­
sy Oszczędności 
Miasta Krakowa, 
a tq: Nr. 34,648 
z daty 31 lipca 
1939 r „  Nr. 35120 
z daty 2 sierpnia 
1939 r., Nr. 35683 
z daty 7 sierpnia 
1939 r. i  Nr. 
36353 z daty 14 
sierpnia 1939 r., 
oraz wzywa się 
posiadaczy ni niej 
szych dowodów 

zastawniczych, 
by z głosili swe 
px*awa do 6-eiu 
miesięcy t od da­
ty ogłoszenia te­
go wezwania. — 
W  razie przeciw­
nym uznałby Sąd 
niniejsze dowody 
zastawnicze za u- 
morzone. 25369

D R . D R O ZD
przyjmuje w cho­
robach kobiecych 
i  położniczych: 
Batorego 6, od 
10—12 i  od 3— 5 
popoł. 25337

O T R Z Y M A Ł E M
lis t z Gońca Kra 
kewskiego pod 
Nr. 24691 S. M. 
i  proszę o adres: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków „N r 
25352“ . 25352

P O D A N IA
do władz, umo­
wy, dokumenty 
tłumaczy na nie­
miecki i  polski 
najdokładniej — 
najtaniej: Biuro 
przepisywania —  
Kraków, Szewska 
24. 24428

O D B IT K I
planów, pism w y­
konuje fachowo', 
terminowo Ko- 
piownia Planów 
i Powielarnia
pism, Kraków, 
Szewska 24.

24434

T Y L K O
słynny mistrz 

W iedzy Tajemnej 
Jasnowidz Psy- 
ehografollog w y ­
jaśni mroki Twej 
przyszłości nie­
omylnie! W ypad­
ki, zdrady, mi­
łość, zaginieni a, 
powodzenie. Ho. 
roskopy indywi­
dualne. Przesłać 
datę urodzenia i 
1.50 znaczki na 
analizę: Szango- 
ni, —  Kraków, 
Szewska 7/8.

24949

W Y D Z IE R Ż A ­
W IĘ

garderobę w  do­
brze prosperują­
cej kawiarni —  
zaraz. —  W iado­
mość: Miodowa
9, kawiarnia, .— 
godz. 10—11, 5—6 

25344

Z D R O W E ,
smaczne obiady 
od 1.80 zł. śnia­
dania, kolacje. 
Kawiarnia św. 
Marka 27.

24897

Ekstrakcje ^
bów w za*1 _viidentystyop. 
w Krakc./Ien> ’
kolicy p o P jfg l 
dzi dośw ia*^ ,0'  
stomatolog-
szenia:
Krak.,
„N r. 25363 „/g

POSZUKAŁ
swata ust os U,V 
wauego J^-gro- 
dobrze
dzę. Z^sa fow l 
Goniec
ski, K rakóu^gj 
25368“ .

FiLATSJg!,

serje, 
polskie i  
niczne.
nia: Gonie© b-L 
kowski, K i-* 0 
„N r. 25230 ■ « ,

biura —  
Główmy 32, rP j,
wyjdzie A  w
podanie, lisjb * 
femfca, «ami»P ' 
ko wicie bea 
I»LljtU. SP f̂jH
śoi
działów. —r ^  
6ię po pcikśte™

j f i i i ® c l I

U N IE W A Ż N IA M
zgubione papiery 
świadectwo ukoń­
czenia praktyki, 
świadectwo szko­
ły zawodowej — 
wyciąg metryki, 
1 izaświadczenie 
pracy na nazwi­
sko Kołodziej­
czyk Antoni, Du­
katów 3. 25441

B E Z P Ł A T N IE !
Zobaczysz W lu­
strze pod wpły- 
wem sugestji 
twarz złodzieja, 
przyszłego męża, 
żony, jeżeli za­
mówisz przepo­
wiednio genjalne- 
go  medium M arji 
Rogowskiej, K ra­
ków, Wójtowska 
7, m. 5 (przeczni­
ca Mazowieckiej) 

25451

S Z K O Ł A  
H A N D L O W A  

W  J A R O S Ł A ­
W IU

Wpisy wakacyj­
ne. Żądiajcie pro­
spektów. 1863k

M A R C Z E W ­
S K IE G O

akademicki kurs 
inicimiecko - pol­
skiej stenogra­
f i i  (języka) ma- 
szytruopiema. R y­
nek 9. 25117

S Ą D  
G R O D Z K I

w  Krakowie. *— 
Dnia 25 lipea 
1940 r. Sygn. I. 
2. Ne. 769/40. Na 
wniosek Stani-; 
sławy Siereekiej 
izarządza się po­
stępowanie ce­
lem umorzenia 4 
dowodów zasta­
wniczych' bezi­
miennych Komu 
nałnej Kasy Q- 
szczędności Mia­
sta Krakowa Nr. 
9719 z dńia 14 
marca 1939 r.,
Nr. 16200 z dnia 
24 kwietnia 
1939 r „  — Nr. 
24068 z dnia 24 
maja 1939 r. o- 
raz Nr. 32714 z 
dnia 14 lipca 
1939 r* i  wzywa 
się posiadaczy 
tych dowodów 
zastawniczych a- 
by zgłosili swe 
prawa do 6 mie­
sięcy od daty ó- 
głoszenia tego 
wezwania. W  ra­
zie przeciwnym, 
uzna Sąd po bez. 
skutecznym u- 
p ływ ie  ̂  tego cz a- 
so kresu wymie­
nione dowody 
zastawnicze aau. 
morzone,

25443

P L U S K W Y ,
wszelkie Tobac- 
two ze zarodka­
mi niszczy gaza­
mi. — Za skutki 
gwarantuję. Za­
kład H igjeny, — 
Kraków, Szewska 
24. 24419

KINO „ADRIA*
KRAKÓW, ul. STAROWNIKA 2)

wyświetla 'od piątku, dnia 26 Epea 194® 
przepiękny film  muzyczny z 

Jdna Straussa p. .t<

•Walc cesarski*
(„W alc szczęścia‘%

W  roiaei, jrłównyefe 
Michał Bohnen Hawt, HorbigeT 

Me Par.b Grete PWeimer
Nadprogram:1 Aktualny tygodnik, 

dźwiękowy (wojenny).

P<?“,sąt3k programów o  g o ó T . 3.30, 5.30 S 7.30. 
W pliećElelę i  święta poranek o godzinie IŁ  
• 1551k

Kino „Atla
K R A K Ó W ,  ul. S T R A D O M  15
Od piątku dnia 26. lipca Dr. i  w  dnie 
następne wesoła komedia oparta na 
motywach bajki Aleksandra hr. JPre* 

dry p. t.

PAWEŁ h GAWEŁ
[W rolach prlównyclwr 

Eugeniusz Bodo
Adolf Dymsza

Helena Grossówna 
1559k Józef Orwld.
Nadprogram? lyflodnik z frontu za­

chodniego.

Początek o godz. 3.30, 5.30 i  7.30. >-* 
W  niedzielę poranek o godz. 10.15 j 12

Kino „ŚW IT"
IIŁ. STRASZEWSKIEGO 18

wyświetla od piątku 26 lipiea 
egzotyczny fiilm p.

ien iż.inif

i

w głównej roli: Haary Peel.

■Ponadto najnowszy „Tygodnik 
dfwiękowy“*

Początek o godz. 3.30, 5.30 i  7.30. -r- 
W  niedzielę poranek o godzinie 12-teo- 
W  niedzielę w czasie seansów w=teP h j 

salę wzbroriony. l627k

Wydawnictwo „Goniec Krakowski" Kraków, Wielopole 1. — Telefon


